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(Zamknięcie aesji delegacyjnej w Peszcie. — Zkęd 
loekodzi bezprzykładna zgodność delegacji z mini- 

•t-i-stwam wspólnem. — Z kolei Transwersalnej. — 
Z laby niżssej angielskiej. — Uspokojenie się chło
pów wyspy Skye. — Podniesienie ministerialnych 

y den tur w Serbii do godności poselstw. — List 
Leona XIII. w „Semaine religiense" przez nnnejn- 
»*a komunikowany. — Nowy rajchatag niemiecki.— 
Mowa dr Gregra w Sianem, — Zamknięcie dele- 
raeyj wspólnych. — Sprawa pojedynków a woj
skowe sędy honorowe. — Es. bisknp Rndiger).

Skończyła się sesja wspólnych delegacji ob
radujących w Peszcie. Była to z wszystkich 
dotychczasowych sesyj najspokojniejsza, rrzyję- 
t z bardzo małemi zmianami wBzystkie wnio
ski rządowe. Opozycji nie było prawie ładnej, 
Wyj ,w8zy wystąpienia hr. Apponiego w delegacji 
Węgierskiej a Hausnera w delegacji anstrjackiej. 
A tego istotną opozycją nazwać nie można, 
gdy i  Apponyi nie postawił kategorycznego wnio
sku, a Hausner swój wniosek cofnął.

Dawniej centralistyczne stronnictwo w Ra
wie państwa podnosiło opozycję. Tego roku 
centralińci jęli się odmiennej polityki. Dawniej- 

ich oponowanie w sprawach zewnętrznej po
lityki i wojskowości, przyprawiło było ich mi- 

erstwo do npadkn. Nie porzucili oni byli je- 
nak tego oponowania w delegacjach wspólnych 

-i w Radzie państwa. Lecz przekonawszy się, że 
tą drogą postępując nie dojdą nigdy do stera, 
teraz jnż zachowywali się biernie i głosowali 
za wnioskami rządowemi, usiłując tym sposo
bem zyskać życzliwość korony, i umożliwić so
bie podołanie de władzy. A że prawica w de
legacji anstrjackiej pragnie także utrzymać się 
na zajmowanem ud lat kilka stanowisku, więc 
również popiera wnioski rządowe, i nie kryty- 
knje działalności wspólnego ministerstwa. Nie
ma ztąd i nie było nigdy w całej Europie kon
stytucyjnego ministerstwa, któreby r tak bez
przykładnej zgodzie i harmonii zostawiło z re
prezentacją, jak austrowęgiersWe. Tak powol
ność, do ostatnich granic posunięta, skłoniła 
organ ministra spraw zagranicznych, Premden- 
blatt do u wari, że znaczenie i powag., tak pań
stwa jak i reprezentacji na tern cierpi, jeśli 
tak milcząco, bez rozpraw prawie, wszystkie 
wnioski w delegacjach wspólnych są uchwala
ne.' Csas zaś broni w korespondencji z P<sztu 
takowego uchwalania bez Sądnych rozpraw pu 
blicznych budżetu wspólnego, głównie argumen 
tern, l ć  j t i  w komisjach zbadano wszystkie 

nrmwy dokładnie.
** *

przestrzeń Nowy-bącz-Żywiec kolei Trans
wersalnej dotąd nie została otwartą i prawdo
podobnie przed 1. grudnia otwarcie nastąpić nie 
będzie mogło, albowiem roboty ziemne między 
stacjami Dobrą a Tymbarkiem nie są nkończo' 
ne a obecnie przy niesprzyjającem robotom 
Powietrzu o postępie robót a tem bardmej na 
^żytem wykończenia ich mowy być nie może.

rzr aczono termin pierwszy na 1. listopada, 
zwiest.ono do Nowego Sącza wszystkich urzę
dników i sług, przeznaczonych dla przestrzeni 
wyżwspomnionej, i dopiero, gdy pociąg z nimi 
wyjść miał, dowiedziano się, że ani otwarcie, 
j.ni komisja, ii nawet przewóz rzeczy przenie
sionych odbyć się nie może. Po kilka dniach 
poniewierki J wieziono nareszcie fnnkcjonarju- 
iiów do stacji Dobra a pc przeprowadzenia ich 
pieszo przez 3 niemal kilometry drogi, rozwie
ziono na miejsca przeinaczenia; rzeczy ich zaś 
w 30 wagonach powieziono przez Tarnów 
Dziedzice do Żywca.

Wina takiego nieoględnego postępowania 
spada na dyrekcję ruchu w Krakowie, która 
powinna była przed przeniesieniem kilkudziesię
ciu rodzin przekonać się, czy można będzie po
ciąg zaprowadzić. Nietylko narażono wiele ro- 
d; n na kilkudniową poniewierkę, ale przyspo
rzono rządowi niepotrzebnego wydatku tak na 
przewóz rzeczy obecnie kolejami, jak i na pła
cenie dyet przeniesionym.

Sądzimy, że koszta z tego powoda powin 
ny przedsiębiorstwu być przypisane, skoro w 
te rt«Tinie oznaczonym nie wykończyło robót 
tak krajowi z powodu przewozn towarów, jak 
i rządowi przysporzyło kosztów, którychby uni

knięto, gdyby w lecie, gdy rouotnika - można 
było mieć podostatkiem, odpowiednio zapłacono 
i centową oszczędnością nie przewleczono ro 
bót na jesień.

Pan br. Gostkowski objeżdżał właśnie przed 
tygodniem galicyjskie koleje państwowe, ażeby 
przeglądnąć wszystkie przygotowania i zarzą
dzenia co do otwarcia przestrzeni Nowy-Sącz- 
Żywiec i Stanisławów-Husiatyn. Spostrzeżenia 
swoje zakomunikuje on bezpośrednio prezyden
towi br. Czedikowi i dlatego spodziewamy się, 
że ostatecznie sprawa piekąca otwarcia reszty 
przestrzeni kolei Transwersalnej będzie wkrót
ce pomyślnie załatwioną, a to temoardziej, że 
nawet zarząd rozstrzelonych przestrzeni jest 
bardzo ntrndniony, podczas gdy po otwarcia 
linii Nowy-oącz-Żywiec i Sucha Skawina dla 
dyrekcji rucha w Krakowie wielkie ułatwienie 
w urzędowania nastąpi. Inaczej rzecz się ma z 
dyrekcją rnchn we Lwowie, gdzie budowa wy
kończa się li tylko w jednym kierunkn.

Z powoda niewykończenia całej przestrzeni 
do okręgu krakowskiego należącej, ponosi skarb 
państwa jeszcze dalsze koszta, bo oto obecnie 
sprowadzono wagony nowej konstrukcji z Wie
dnia, za których transport o rzez kolej Północną 
i Karola Lndwika płacono ; teraz znów te same 
wozy wracają, polecono je bowiem odesłać na 
kolej Arnlańską i wozy te zamiast iżby mogły 
aż do Żywea własną koleją bezpłatnie przejść, 
powracać muszą za opłatą rzeczonemi kolejami.

Taksamo rzecz się ma z wozami, wypoży
czonemu w towarzystwach wagonowych, które 
aż do Tarnowa opłacać trzeba. Wagony osobo
we kolei Rudolfa, które nrzychodzą do użycia 
na kolejach galicyjskich, zamiast biedź jnż z 
żywca bezpłatnie, przechodzą również za opła
tą przez obce koleje. Wydatki te są nieuspra
wiedliwione i nie powinny być przez rząd, a 
względnie przez podatkujących ponoszone.

Mamy obecnie dowody, że ntyskiwania na
sze eo do obsadzenia kolei państwowych przy
byszami, były s7nszne, a zapewnienia dane w 
sejmie przez rząd, jako też owe przez jeneral- 
ną dyrekcję publicznie głoszone w dziennikach, 
nie podlegają na dokładnych danych. Dowodem 
tym najprzód ten pewnik, że na kilka jnż o- 
twartych stacjach są Niemcy, niewładający wca- 
le językiem polskim, mianowicie są naczelnika
mi stacji w Bobowej, Zagórzanach, Iwonicza 
Niemcy, którzy tu niedawno ze zachodniej sieci 
kolei państwowych przybyli, dalej kilka maszy
nistów, w tym miesiącu z Wiednia sprowadzo
nych.

Przed kilka dniami przybywszy poseł Żak 
Skarszewski aa stację do Bobowy, prosił naczel
nika stacji o przyjęcie posyłki pośpiesznej, na 
co mn tenże odpowiedział, że nie roznmie po 
p laku, i jeże li kto chce się porozumieć, to mnsi z 
nim po niemiecka mówić, wdodatk^u zaś przy
bysz ten zanważał, że że stronami rozmawia 
tylko przez okno kasowe/ a nie w biurze. Po
seł Skarszewski mnsiał^mdać posełkę na pocztę, 
do dyrekcji zaś ruchu * Kr*kowie wniósł za 
żalenie, którego dotąd nie. załatwiono.

Zachodzi pytanie, ja* obsadzono nieotwo- 
rzoną jeszcze przestrzeń do Żywca i Suchy; o- 
każe się to zapewne po otwarcia.

Maszyniści Niemcy nie mogą należycie na 
przestrzeniach galicyjskich pełnić słnżby, bo nie 
rozumiejąc języka polskiego, nie mogij, porozu
miewać się ze swoimi palaczami i hamownika- 
mi pociągowymi. Jeneralna dyrekcja zechce za
pewne ułatwić maszynistom zadanie i przyszłe 
świeży transport palaczy Niemców, i tak po
woli dójdzie do tego, że i strażnicy kolejowi 
muszą być Niemcy, bo jeśli który w potrzebie 
zatrzyma pociąg na przestrzeni, to nie będzie 
mógł wytłumaczyć maszyniście, dlaczego to u 
czynił.

Tak postępując dojdzie zarząd kolei pań 
stwowych do wieży babilońskiej, a wtedy już 
nie będzie można złożyć winy na dyrekcje ru
chu, jak to dotąd zwykło się czynić:

** *
W Izbie niższej w Londynie dnia 17. b. m. 

oczekiwano objaśnień ministrów, tyczących się 
no-.ego podziału okręgów wyborczych i prak
tycznego zastosowania bilu reformy wyborczej. 
Spodziewają się po wyjaśnieniach tych jakiegoś 
Bkutku w traktujących się jeszcze układach 
kompromisowych z torysami Izby wyższej.

Wspominaliśmy o postanowieniu chłopów 
wyspy Skye bronienia się przeciw sile policji i 
wysłaniu tam paro' ca z oddziałem żołnierzy

marynarki dla wsparcia policji, gdyby okazała 
się niedostateczną; dziś dochodzą wiadomości, 
że dysydenckiemu kaznodziei Mackenzie udało 
się odwieść zbuntowanych chłopów od zbrojnego 
oporu, zdoławszy już poprzednio sam i przez 
wysłańców swoich namówić, ich do opora bier
nego przeciw posiadaczom grantów. Chłopi wie
dzą, że pomiędzy duchowieństwem i uczonymi 
przedstawicielami szkockich uniwersytetów mają 
wielu przyjaciół. Z wszystkich większych miast 
Szkocji i Anglii otrzymali oprócz tego w osta
tnim czasie zachęty i przyrzeczenia wsparcia 
pieniężnego Prawdopodobnie musiały chłopów 
dojść znaczne już sumy, gdyż liczni partyzanci 
ligi agraryjue i socjaliści wiedzą dobrze, że 
szkocko angielski rnch agraryjny powstać mnsi 
pomiędzy celtyckimi pobratymcami Irlandczy 
ków góralami. Oba szczepy od r irych czasów 
nossą się z przekonaniem, że faźdemu z ich 
członków indywidualnie należy się kawałek 
ziemi. Przekonanie to datuje się z epoki jeszcze 
klanów, których żywa tradycja dotąd się o- 
trzymuje.

Rząd cesarski niemiecki oficjalnie ogłosił 
podniesienie reprezentacji swojej przy dworze 
belgradzkim do godności nadzwyczarnego posel
stwa; dotąd, jak wiadomo, reprezentant Niemiec 
w Belgradzie nosił tytnł minlstta-rezydenta. 
Równocześnie i Belgia swą rezydentnrę ministe- 
rjalną w Serbii zamieniła na poeelswo. Wszyst 
kie więc mocarstwa, zostające wprost w dyplo
matycznych stosunkach z Serbią reprezentowa
ne są przez poselstw- wyjąwszj Moskwę, któ
ra dotąd ma tam tylko swego ministra - rezy
denta.

Nuncjusz papiezki zakomunikował paryskiej 
dyecezji i dziennikowi Semaine relio “  pismo, w 
którem Leon XIII. robi przedstj rienia katolic 
kiej prasie francuskiej, czasopismom Monde, U 
nwers, Defence w ich sporze, i wzywa msgr. 
Rendi, jako przedstawiciela Stolicy św., aby 
zrobił pokój między katolikami i zwrócił wszel
kie ich siły na obronę religii i 'atunek zagro
żonego społeczeństwa. Pismo papieskie powiada 
z naciskiem, że kościoł mnsi być kierowanym 
przez Watykan i stojące pod | nt.duchowień
stwo, a laicy, którym pismr k tolipkie p rin- 
nyby dać przykład, mają oboi iązek r k  rą 
wolą przyjmować nauki kościo , podług nich 
się kierować i pomagać kościoh n  W przepro
wadzania jego widoków. Następujący na tę poda
je się być wprost wymierzony prz< eiw Jnint rsowi, 
który z Eugenii izem Yeuillote, na czele i z 
bratem lego Ludwikiem lekcś »żj władzę bi
skupią i urąga się z wszelk* ar*H>śeł ko
ścielnej : ———- V „I? ., ■.

„W  samej rzeczy, gdyby działanie pras 
miało tylko utrudniać biskupom spełnianie ich 
zadania, gdyby osłabiało cześć im przynależną 
i posłuszeństwo, gdyby hierarchiczny porządek 
kościoła Bożego miał być zamieszanym i naru
szonym, a podwładni przywłaszczali sobie pra
wo, sądzić nankę i zachowanie się prawdziwych 
doktorów i pasterzy, w takim lazie dzieło 
tych pism nietylko stałoby się bezpłodnem dla 
dobra, ale nawet pod wielo względami nadzwy 
czajnie szkodliwem."

Skończyły się wybory główne i ściślejsze 
do niemieckiego rajchBtagu, a obecnie można jnż 
zrobić przegląd partyj. Jakaś partja średnia, o 
której pewne sfery marzyły, okazała się tylko 
poboźnem życzeniem; połączeni konserwatyści, 
wolno-konserwatywni i nacjonal liberały, którzy 
mieli tworzyć tę partję, nie mają większości w 
nowym rajchstagu. Centrnm, jak przedtem, tak 
i teraz ntrzymało się na stanowiska, i jest de- 
cydającem; może ono podłag potrzeby łączyć 
się z konserwatystami na prawo, a z nacjonal- 
liberałami na lewo, i tworzyć większość. Cen
trum straciło jedno krzesło w Monachiom, a je
dno w Hanowerze, ale za to w innych miejsco
wościach zyskało. Nacjonal liberały zysuaii 
wszystkiego trzy mandaty; pierwej mieli 45, o- 
becnie 48; wol lokonserwatywni zrobili zły 
interes, a „wolnomyślni“ dopiero przy ściślej
szych wyborach powetowali sobie poniekąd ponie
sioną klęskę. Właściwie zyskali tylko konserwa
tyści i socjaliści; ci ostatni posiadają obecnie 
24 krzeseł, podczas gdy pierwej tylko 13.

Socjaliści zyskali tedy 11 mandatów, a w

12 okręgacn wykazują znakomitą mniejszość, 
która każe przypuszczać, że w następnych wy
borach w tych okręgach zwyciężą. Socjaliści od 
dali na swych kandydatów okrągło 600.000 gło
sów, tj. połowę tyle, ile padło na posłów z cen
trom, dwie trzecie tyle, Je otrzymali konserwa
tyści, zaś z wolno-konserwaty wnymi i nacjonal-li
berałami stoją na równi. Należy uwzględnić to, 
że tych 600.000 głosów oddali ladzie, licząey 
skończonych 25 lat, a do socjalistów w ę ż y  za
liczyć setki tysięcy młodszych robotników, któ
rzy na zgromadzeniach stanowią rdzeń partji, 
a nie mają jeszcze prawa głosowania. Dopiero co 
wyzwoleni czeladnicy i uczniowie, wychowani 
między starszymi socjalistami, są na wskróś 
przejęci socjalistycznymi poglądami, a skoro do
rosną, zwiększą znakomicie partję.

Pomiędzy 24 wybranymi w  ' isl ii są re
prezentanci rozmaitych rzemioeł i gałęs prze
mysłu, można więc oczekiwać, że wystąpią z 
pozytywnemi wnioskami. W ogóle pannje prze
konanie, że socjalistyczni posłowie zaniechają 
wielkich mów teoretycznych, ą przystąoią do 
praktycznej prący ustawodawczej. Sesja rajehs- 
ti t  będzir zanewne zajmującą.

Ntu ważniejszym a nawet rzeczywiście waż
nym wypadkiem przedlitawskim jest mowa, 
którą d. 16. bm. miał w Sianem (Schlan) do 
swoich wy o rców dr. Edward Gregr, właściciel 
Narodnich Listów i przewódzca młodoczechów. 
Z pomiędzy czeskich okręgów wyborczych jest 
to najradykalniejszy, takzwany Podrą pański 
(od góry Rzip). £  tego okręgu wybrany został 
do Rady państwa dr. Gregr w zeszłym dopiero 
rokn przeciw p. Tonnerowi, liberałowi umiar
kowanemu. Co wówczas z kretesem potępiał i 
w y d rH rił dr. Gregr, to d. 16. bm. podnosił 
jako rzecz rozumn politycznego. O hr. Clam- 
Martinicu prawił wówczas, że wlecze za sobą 
posłów czeskich przez kloaki.

Treść mowy dr. Gregra jest następująci: 
Klub posłów czeskich w Radzie państwa mnsi 
nczyć się zaparcia i cierpliwości, i nie ma innej 
rady, jak popierać gabinet hr. Taaffego, wiemy 
bowiem jaki jest ten gabinet, ale nie wiemy, a 
przynajmniej na pew i nie wiemy, jaki by po 
nim nastąpił. Jnż nie pforunował dr. Gregr na 
fci* 'kałów i kons rwatystów, owszem za naj
wyższe przykazanie wszystkich stronnictw pra
wicy uznał solidarność najściślejszą. Dalej f  
wiedział dr. Gregr ij

„Specjataie i do delópacji czeskiej w Ra 
dzie państwa, składa się' ona z konserwaty
stów różnych odcieni, szlachty i postów libe
ralnych. Tych j<*8t jeno sześciu a rolą ich być 
poganiaczami. Mnie »  aego nie chcieli przyjąć 

-M o-k ibi i i  «riy  cę i- niaopatr»nośćx He 
' po pierwszej mowio mojej whelr moi prsyjęta, 

i dzięki klnbowi używam dość znacznuj wolne 
ści. Wszakże nie na wiele ta wolność ml się 
przydaje, gdyż jakkolwiek nieraz mi się zdaje, 
żem powinien głosować z lewicą, czynić tego 
nie mogę wiedząc, że lewicy o nic innego nie 
chodzi, tylko o gnębienie czeskiego narodn. Zre 
sztą rozdział między staroczecbai-i a Jłodo- 
czechami nie tyle idzie na wagę w Radzie pań
stwa co w sejmie.

„Duszą delegacji czeskiej jest hr. Clam- 
Martinic. Jest to znakomity parlamentarzysta, 
stanowczy antonomista, i co on chce, to się 
dzieje. Nie mówię tego komnś na przekór. Zre
sztą jeżeli naród czeski do cela dojdzie, to 
mniejsza z tem, czy to się stanie przez klery- 
kała lab konserwatystę — nie zawaham się 
pierwszy złożyć mn za to podziękowanie."

Dzienniki staroczeskie z pewną radością, 
ale też i z niedowierzaniem widocznem witają 
tę mowę przewódzcy młodoczechów. I w istocie, 
któż zdoła przepowiedzieć, jak niebawem cho 
rągiewką swoją pokręci ten człowiek zdolny, 
patrjotyczny, ale też zapalczywy i w środkach 
nieprzebierający. Po zawarcia pokoja a nawet 
jakby sojuszu między Czechami a Węgrami w 
Budapeszcie, przywrócenie ścisłej jedności w o 
bozie czeskim przynajmniej co do spraw rajchs- 
ratowych, tak aby młodoczesi nietylko ze wzglę
du na regulamin klubowy, ale z przekonania so
lidarnie postępowali — byłaby to dla narodn 
czeskiego korzyść niezmierna. Na co z pewno
ścią całą liczyć można po tej slańskiej mowie 
dr. Gregra, to że młodoczesi stanowczo zerwa'1 
z ceatralistami, nawet co do spraw czysto poli

tycznych, nidnarodowościowycn. Jest to korzyść 
moralna dla całej prawicy.

ł* *
Delegacja przedlitawska zamkniętą została 

wczoraj, ostatnie posiedzenie delegacji węgier
skiej odbędzie się uą\

Jak wiemy, i  u I Greuter przy rozpra
wie nad etatem mieisterstww wojuy wjBtąpił 
pneciw pojedynkom; i wykaz , 1 JwHi nsta- 
nowżoae aąjpaftbne #a sądów wmęw oh pułko
we sąd] donorem, d, którycu zadaniem odebrać 
ofcerowi stopień odcinki w wr e,.jeżeli by po
jedynku nie przyjął, to jest to przymusem do 
złamania przysięgi wojjskpjtąjt Ątói. obowiązu
je do szanowania nst u ^  jp^owych, a pojedyn
ki uważa sankcjonowany ,̂ tąś . cesarza karny 
kodeks wojskowy za uczynki kurygodne. Mini
ster wojuj odparł, »e dupóki. pojedynki są obo- 
wiąakowe dla ofieerów we wszystkich armiach, 
to i oficerowie anstrjaccy wyłamywać się od 
nich nie mogą. Oficerskie sądy honorowe nie 
odbierają stopnia oficerskiego, tylko orzekają w 
imienia oficerów pułku, że ci z pewnym człowie
kiem razem służyć nie mogą — a niepodobna, 
dla tego jednego oficera przenosić wszystkich 
innych oficerów pałko.

Otóż po sobotnim obiedzie dworskim ceearz 
długo rozmawiał z del. ks. Grenterem. O czem, 
tego ks. Greń ter nie wyjawił; ale zanważano, 
że cesarz był wielce miłościwym dla niego, i 
wcale mn nie wytykał jegr mrwy przeciw po
jedynkom. A do pism ci i  u h  elsgrafują z Bu
dapesztu, że tymczasem Zaszła widoczna zmia
na w poglądach wojskowości na mowę ks. Gren- 
tera. Mianowicie wywarła wrażenie wskazów
ka ks. Greutera na to, i i  sądy honorowe wła
ściwie zmuszają do łamania przysięgi wojsko
wej, i słychać z całą pets lością, że koła woj
skowe na serjo zastanawiają się nad rdzenną 
zmianą okólnika minister wa wojny, dotyczące
go sądów honorowych dlt spraw pojedynko
wych.

Z Liucu nadchodzą l^ n t wiadomości o 
ciężkiem podezas objazdu d; icezji, zasłabnięcia 
biskupa linckiego, lu 'Indig^ra, a nawet że przy
jął jnż wijatyk. Josttp najgorliwszy z pomię
dzy bisknp r prrsRjtawskich, wojujący state
cznie > "ray rt 1 k n u  1 o eolność snmienia 
katolików. Zanujfei iegó charakteru oddają 
cześć aawei uajzac. sfijw i/io-masoui. Ostatnią 
jego a rc ,iośną sprąw hyło pociągnięcie do 
odpowiedzialności kościelnej nauczyciela Indo
wego, Rohrwecka, który między dziećmi sze
rzył \"tgardę do katolicyzmu — z którego to 
powod) nunisterjun oświaty wydało okólnik do 
kraje Tjch ładTś- szkolnych, saleeąjąey nauczy
cielom szanowanie uczuć religijnych młodzieży, 

lotychezaa. zdaje się. że słabość ks. biskupa 
U s t U n  nie j »t ómj

Eorecpondencge „iMs. E n "
Wiedeń d. 17. liBtopaaa.

(§) Zbliżająca się sesja parlamentarna bę
dzie prawdopodobnie mało ożywioną. Źródła 
półnrzędowe zapewniają, że hasłem rządn bę
dzie przedewszystkiem oszczędność, co znaczy, 
iż nawet najuiezbędniejsse inwestycje odłożone 
będą ad calendas graeeas a najżywotniejszym 
potrzebom ekonomicznym poszczególnych krajów 
koronnych rząd zadość nie nczyni. bpadną 
przeto z porządku dziennego sprawy, o których 
się powszechnie spodziewano, iż w bieżącej se
sji parlamentarnej będą załatwione. Nas to ha
sło oszczędności o tyle blisko obchodzi, iż 
sprawa regnlacji rzek galicyjskich również na
leżeć będzie do projektów „przez afery decydu
jące popieranych", ale na razie uiemających 
szansy urzeczywistnienia.

Sprawa ta według wszelkiego prawdopodo
bieństwa będzie na razie tak zakończoną, żs w 
budżecie na r. 1885 może wstawią nieco wię
kszą kwotę na regulację rzek galicyjskich i — 
na tem koniec!

Nie chcę wierzyć, żeby to było prawdą, co 
niektórzy twierdzą, iż sprawa galicyjskiego 
fandnszn indemnizacyjnego ' również nie przyj
dzie w bieżącej sesji pod obrady parlamentarne. 
Byłoby to bowiem najoczywistszem upośledzę-

Stracona ziemia.
tfowela

przez

Teofila Szumskiego.

L
Na fo lw a rk u
(Ciąg dalozy.)

Pastach nic nie odrzekł, odwrócił się i zni
knął znowu niebawem w oczeretach, tylko śpiew 
jego odezwał się po chwili z dala. Młody czło
wiek stał krótko, potem wrócił do miejsca, z 

którego przed minntą odeszła młoda dziewczy- 
i opatrywał się przez jakiś czas w ślady wy
ciśnięte małą stopą na piaskn i podumawszy, 
wrócił do swego zajęcia w izbie, która nosiła 
nazwę kancelarji. Stała tn jeszcze szafa prosta 

pałkami, o a których ustawione były rejestra 
g n sp o d a r^  u}0j one papiery, a na dolnej puł- 
ce i • L j ^8̂ ® k  nieoprawnych ; stał i drugi 
stolik pod oknem, lakierowany,''z niską szafką, 
tak że mógł uchodzić za biurko. Stolik ten o 
silnej szufladzie opatrzony był w zamek. W  je
dnym kącie nareszcie stało pospolite łóżko, za
kryte prostym kilimkiem z poduszką skórzaną. 
Meżemy się zatem domyślać, że była to zara
zem sypialnia młodzieńca, któremu na imię

Adam, i który pełnił oDowiązki pisarza i był 
razem niby to na praktyce gospodarskiej. Był 
niby na praktyce, bo zostawiony był sam so
bie, miał pomagać rządcy i w istocie pomagał. 
Nie pytano go oo umie, dość że umiał pisać po
prawnie, porachować co kazano, pobiedz i po
jechać, gdy tego było potrzeba, a zresztą nie 
właził nikomn w drogę, jak to się zwykło 
mówić.

Od pewnego czasn jednak młody Adaś, 
gdyż tak go pospolicie nazywano, zwrócił u- 
wagę rządcy, labo sam o tem nie wiedział. 
Kilka rasy rządca konferując z ekonomem w tej 
samej izbie, kiedy sznkał jakiego rachnnkn w 
księgach, znajdował tam często luźne kartki 
zapisane charakterem Adasia. Treść tych ba 
zgranin była nieokreślona bliżej, ale forma była 
wierszo1 a. Na szpargały te dłngo nie zwracał 
uwagi, aż raz mn wpadł w ręce wiersz saty
ryczny z okazji ożenienia się starego ekonoma 
z klucznicą wdową; zastanowiła go trafność po
glądu. Adaś napisał:

Ożenił się wdowiec z wdową 
Kozikowski z Mysrkinową —
Pobrały się staro kości,
Co to będzie z tej miłości, 
rito par djabeł zdarł chodaków 
Nim połączył tych cudaków :
On dusigroaz, ona mściwa,
"Wiwat akąpiec i pokrzywa.

Trafiały się niekiedy i zdrożniejsze, według 
rządcy zdania, przypominające trochę prądy 
socjalistyczne, ale antor ich mówił o tem bez

wiednie, mówił a raczej pisał w docznie dla 
tego, żeby zapełnić próżnię własnego nmysłn. 
Znalazł się mianowicie między innemi ustęp o 
głodzie i zadowoleniu lndzi. Adaś mniemał, że 
ludzie są sobie równi tylko wtedy, kiedy gło
dni, albo wtedy, kiedy wszyscy mają dosyć za
równo. Po niejakim czasie usposobienie mło
dzieńca uległo zmianie stanowczej, bo w szpar
gałach jego nie było jnż zdań i zagadnień o- 
gólnych, ale jakieś mgliste marzenia o gwiazd
kach, które zaświeciły biednemu, a w końca 
pytanie: po co zaświeciły ?

Czytelnik już się zapewne domyślił, że te- 
mi gwiazdkami Adasia były czarne oczy pa
nienki, spotkanej przed kwadransem nad ru
czajem w ogrodzie, rządca nie domyślał się te
go, bo po pm tn nie przychodziło mn to na 
myśl. Postanowił jednak otwarcie pomówić z 
chłopcem, jak w' myśli nazywał Adas.a, lubo 
chłopiec ten posiadał wszelkie warnnki nabra
nia z czasem herkulesowej postawy, był to bo
wiem młodzieniec rosły, barczysty, o szerokiej 
piersi i  silnej dłoni. Siedział właśnie przy zna
nym jnż stolika i dopisywał pilnie na czysto, 
co miał dawno zrobić, a zaniedbał w skutek 
gęsi i Bartka, ich komendanta, gdy wszedł 
rządca. Adaś powstał, ukłonił się i czekał na 
zapytanie, które nastąpiło niebawem.

— Ekonom powrócił ? — zapytał rządca.
— Powrócił.
— Wykazy gotowe?
— Jeszcze tylko wykaz byczków, urodzo

nych w drugim kwartale.
— Dobrze, si łąj i pisz, poczekań

Adaś nsiadł na dawnem miejsca i w kwa
drans zebrał wszystkie akta gospodarskie i po
dał rządcy, który nsiadł nieopodal na krześle. 
Rządca przejrzał rachunki i raporta, pokiwał 
głową i zagadnął:

— Dobrze to wszystko, jesteś dość pilny, 
ale powiedz mi, co z ciebie będzie?

Adaś poczerwienić, zamyślił Bię, chciał się 
odezwać i zatrzymał się, spostrzegłszy obojętną 
na pozór minę rządcy.

— Mów śmiało — zagadnął tenże pono 
wnie. Zachęcam cię do tego, jako człowiek, któ
ry ci dobrze życzy. Czy masz rodzinę?

— Nie mam nikogo, matka nmarła kiedym 
jeszcze był małym chłopcem, ojciec kilka lat 
tema.

— Hm, szkoda, bo możeby cię był pokie
rował, a tak co z ciebie będzie?

To zagadnienie, które się Adasiowi ydało 
wyzwaniem, oburzyło go trochę i odp«rł :

— Chciałbym sobie pracą jakikolwiek byt 
zapewnić, zostać człowiekiem.

Na astach rządcy zaigrał nśmiech ironi
czny. Spojrzał badawczo na młodzieńca i po
wtórzył z przyciskiem jego własne słowa:

— Byt zapewnić, zostać człowiekiem... A 
wiesz ty co to w dzisiejszych czasach zostać 
człowiekiem? Trzeba najpierw dużo nmieć, dużo 
wiedzieć a icr rać bez wytchnienia. Umiesz,

tk wiem dobrzi rachować i pięknie piszesz. 
Powiedz mi, co więcej nmiesz ?

— Skończyłem cz srłą gimnazjalną — od
parł młod7'«niec z tfki dumą, jakby się czół 
obi L żo n y m .

— No, to już wiem, że nic więcej nie u- 
miesz, a chciałbyś pewnie być — przyznaj się, 
człowiekiem, któryby dnżo znaczył na ś wiecie. 
Doprawdy, szkoda ciebie chłopczr

Adaś w samej rzeciy nie kdt rał soole je
szcze sprawy z tego co nmie, dopiero w tej 
chwili zastanowił się głębiej i przyznawał w 
duszy, że los jego był krechy, że zależał po 
prostu od łaski rządcy, właściciela, a nareszcie 
okoliczności. Tak słodko nsypiał, tyle sobie 
szczęścia obiecywał w przys n iści, tak pięknie 
mn przyświecały owe gwiazdki, o których my
ślał głośno, a tn nagle ob tn go zimną wodą 
i zbudził się z westchnienie!

Rządca postrzegłszy nagiy smutek na czer- 
stwem oblicza młodzieńca, które pobladło, ode
zwał się znown:

— Przykro mi, jeżelim ci boleść sprawił, 
ale powiedz sam, coby z ciebie było ? Ekono
mem nie z.echcesz być, a choćbyś chciał, to 
wiesz, cobym ei powiedział? Oto lepiej, jeżeli 
masz siły i zdrowie, a widzę, że je masz, zo
stań majstrem ciesielskim.:. Pozwól, niech skoń
czę i nie obnrzaj ię_ Poducz się geometrji, 
matematyki i rę.ję ci, że zostawszy takim maj
strem budowniczym, psn drogi nie pokażesz. 
Milczys:

— Milczę, bo przykro mi... bo myślałem o 
czem inaem

— Hi hą, mój drojęi chłopca mjr wszyscy 
myślimy o czem innen iie o »m, cośmy po- 
wisnL A to konieczność, bo nam coraz trudniej, 
innym coraz łatwiej.

(D. c. n.)



niem Galicji, najdokumentniejszą oznaką, iż od 
rządu niczego się spodziewać nie należy.

Natomiast dowiaduję się, że sprawa kolei 
Północnej przyjdzie na porządek dzienny. Do
niesienia, źe i ta sprawa będzie odroczoną, ni
czego nie dowodzą. Są one bowiem samowiednie 
iub nieaamowieknie w interesie kolei Północnej 
puszczane w obieg, która nie życzy sobie, że
by przed czasem o jej sprawie mówiono i pisa 
no. Tę samą taktykę zachowuje również i rząd.

Dziś o godzinie w pół do trzeciej po pół
nocy zakończył się ta senzacyjny proces posła 
Scbonerera przeciw redaktorom N. W. Tagblatt 
pp. Szepsowi i Hahnowi, którzy skazani zostali na 
cztery tygodnie areszta. Orzeczenie wiedeńskiej 
jary ma o tyle saersze znaczenie, ponieważ do
wodzi, źe prąd antisemicki bierze stanowczo 
górę pomiędzy ludnością wiedeńską. Scbouerer 
jako przewódzca antisemitów, jest c* wilowo naj 
popularniejszą osobistością w Wiedniu.

Jak z telegramu wiecie, odłożono ciągnie
nie loterji tutejszego .Przytuliska' na dzień 17. 
lutego. Przyczyną tej decyzji była okoliczność, 
iż sprzedaż losów szla stosunkowo niebardzo 
pomyślnie. Dziwić się zaiste należy, że nasza 
publiczność, która tak chętnie kupuje wszelkie 
obce losy, tak mało okazuje interesu dla insty
tucji polskiej i tak pożytecznej jak .Przytulisko 
polskie* we Wiednia. Spodziewajmy się, że złe 
będzie teraz naprawione, i że nasza publiczność 
będzie gorliwiej kupowała loSy tej loterji, któ
ra zresztą przedstawia dużo szans wygrania i 
bogato jest uposażona.

.Zgoda" urządza na dnia 29. listopada, ja
ko w rocznicę po wstlnfh narodowego z r. 1831., 
uroczystość na %ł^ksie rozmiary, na którą za 
prosi także tutejsze, słowiańskie stowarzyszenia. 
Na d. 15. listopada odbyła się w lokaln stowa
rzyszenia wieczornica, na której p. Dawidowicz 
miał piękny i pouczający odczyt „O pienią
dzach." Na sezon zimowy Urządził wydział wy
kłady rozmaitych przedmiotów dla młodzieży 
rzemieślniczej. P. Chudzieki wykłada historję, 
p. Czechowicz język niemiecki, p. Potocki język 
francuzki itp. Panom tym, którzy zupełnie bez
interesownie podjęli się tych trądów, należy się 
publiczne podziękowanie.

Cholera.

Fortyfikacje galicyjskie.
Kijewlcmin rozpisuje siu szeroko o robotach 

fortyfikacyjnych prowadzonych w Galicji. .Fortyfika
cje Krakowa i Przemyśla — pisze ten dziennik — 
naleią do fórtyflkacyj nowego typu. Główna rolę 
grają tam roboty ziemne, które jni same prawie 
pochłonęły ogromne samy. Po ukończenia fortyfl- 
kteyj Przemyślu będzie to jedna z najsilniejszych 
twierdz nie tylko w Austrji, ale w ogóle zs wszyst
kich europejskich. Obie fortece steją na graniey 
Moskwy. Przeznaczenie twierdz Krakowa i Przemy
śla względem Moskwy ze strony Anstrji, jest ta
kie* same, jak fortyfikacji Metzu i Strasburga wzglę
dem Francji ze strony Niemiec." Si vispacem pa
ra bellum — maksyma stara, dodają do tych uwag 
Peters. Wied. Anstrjaoy dobrze o niej pamiętają."

Owoi w uchwalonym przez delegację aostrja- 
eką bndśccie wojskowym na rok 1885 znajdnjemy 
pomiędzy innemi w dziale nadzwyczajnych wydat 
ków, dwie znaczniejsze sumy na dalszą budowę 
fortów Przemyśla i Krakowa.

Dla Przemyśla, który ma być zamieniony na 
wielki oszańeowany obóz, a nad którym praenją z 
wielkim pospiechem jn* od cztoreeh lat, wstawiono 
na następny rok daleko większą ratę (1,200.000 złr.), 
aśeby nmośebnić wydatną prowadzenie wszelkleh 
jni rbżpoezętyeh budowli 1 przyspieszyć o ile mp- 
śnośei rychle zakończenie bodowy tej fortaay.

żywa rozprawa irjiriftsis się w wydziałach 
oba deleg&eyj przy pozycji dotyczącej Krakowa, 
gdzie w eela dalszego prowadzenia rozpoczętej jnź 
budowy oboza oszańcowanego, zaśądano kwoty 
1,000.OoO złr. do otrzymanych jni 3,000.000 złr. 
Pokazało się, śe 3,000.000, które od r. 1881 w 
dzieła fortyfikacyjne pod Krakowem zbudowane 
włoiono, nie odpowiadają celowi i tutejsza dyrek
cja bodowy fórtyflkacyj ma zamiar przekroczyć 
pierwotny preliminarz e cały milion.

Zarząd wojenny przytacza Jako powód tego 
przekroczenia: znaczne podwyższenie cen robotni
ka i materjałów w ostatnich latach, które wywo
łane zostało przez podjęeie większych bndowli, 
mianowicie kolei Transwersalnej w Galicji; dalej 
przedstawia zarząd jako przyezynę zwiększenie ro
bót lub potrzebę silniejszych form konstrukcyjnych 
przy pojedynczych budowlach, wywołane trudno
ściami, jakie okazały się przy wybrania i bndowli 
fundamentów w terenie nsypistym; Uakoniec przy
tacza zarząd wojenny jako powód, Ze powietrze 
było nieprzyjazne, tak, te w czasie czteroletnie] bu
dowie niejednokrotne powstawały przerwy, a gli
niasta gleba okelic krakowskich zmuszała dyrekcję 
bndowy do wielu nieprzewidzianych robót rekon
strukcyjnych na drogach dojazdowych, do miejsca 
bndowy, które pozakładała. Wiele zarzutów podno
szono tak ze ztrony delegacji anstrjackiej, jak i 
węgierskiej przeciw przekroczeniom programu bu
dowy, ale wobee przytoczonych okoliczności fakty
cznych, musiano jednak te przekroczenia przyjąć 
jako usprawiedliwione.

Korespondent, piszący do KSln. Volka Ztg.
0 cholerze, nie widzi położenia w tak czarnych 
barwach, jak inni. Paryż oddaje się zwyczajnym 
zajęciom; cudzoziemcy tylko i przyjezdni ucie
kają. Ostatniej niedzieli odjechało ich 2.100 wię
cej, aniżeli w innych czasach. Zapachy, po uli
cach się rozchodzące, zapowiadają, źe się dzieje 
coś niezwykłego. Sprzedaż wapna chlorkowego, 
kwasu karbolowego i innych środków desinfek- 
cyjnych jest ogromną. Jeżeli nie pomoże, toć też
1 nie zaszkodzi. Zresztą cholera nie tak bardzo 
groźna. Jeśli dziennie zapada na nią osób 100 
do 180, a umiera 20 do 50, cóż to znaczy na 
miasto półtrzeciamilionow&? Jeden ze słynniej
szych lekarzy ręczy, że dotychczas umierają na 
nią pijacy, skrofuliczni i osoby podeszłego wie
ku. Pierwsze wypadki epidemii zachodziły po 
brudnych, cuchnących zaułkach, zamieszkałych 
przez żebraków, gałganiarzy i włóczęgów, któ 
rzy prowadzą życie nieregularne, zalewają się 
wódką i ladajakiem winem. Ulice, w których 
grasuje cholera, są wązkie; miotła i woda na 
nich rzadko postanie. Domy w stanie politowa 
nia godnym, z miejscami wstępu stojącemi otwo 
rem i trujące wydającemi wyżiewy.

Jednem z ognisk cholery jest szpital star 
ców na Avenne Breteuil, chociaż leży w naj 
zdrowszej części miasta, utrzymywany w czy
stości i przytyka do wielkiego ogrodu. Wszyscy 
starcy, w ilości 218 (między nimi 80 niewiast) 
mają każdy lat przeszło 60, ale przepędzili ży 
cie w niedostatku i biedzie, lab na rozpaście 
ztąd też śmiertelność między nimi jest wielka 
Zeszłego tygodnia jeden z nich wyszedł, począł 
się żalić na boleści żołądka, i skończył wkrót
ce na cholerynę. Niezadługo wybuchła między 
resztą cholera, i zabrała jednego dnia 17. Lecz 
skoro chwycono się środków ostrożności, śmier
telność ustała. Siostry, pielęgnujące chorych, o 
trzymały od rządu zasłużoną pochwałę. Dotych 
czas ogranicza się zaraza na 4 dzielnice; inne 
są albo od niej wolne, albo mało dotychczas wy 
kazały chorych. Ulice, które leżą nad rzeką i 
używają z niej wody, mają wielu chorych; wyż
sze zaś, gdzie piją wodę ze studni artezyjskich, 
nie mają dotychczas cholery. Każdy lazaret ma 
osobny oddział, przeznaczony dla cholerycznych; 
oprócz tego są dwa osóbne zakłady, urządzone 
dla dotkniętych epidemią, zawierające 4.000 
łóżek.

Z początku panika była -wielka; teraz lu
dność się znacznie uspokoiła. Ale miasto na 
wybuchu epidemii ponosi szkodę wynoszącą kil
ka set milionów, jeśli zważymy, jak starannie 
je omijają podróżni i magnaci, i ile na tem tracą 
knpcy i hotele. W Grand hotel z 760 pokoi 
zajęte tylko 60. Bezrobocie się zwiększa. Sta
tystycy obliczają, że cudzoziemcy zostawiają w 
Paryżu rocznie 700 do 800 milionów franków. 
Hiszpański poseł pnbliknje, że rodacy jego mają 
się w razie choroby zgłaszać do konsulatu na 
nlicy St. Dominiąae po lekarzy, spowiedników, 
a w razie potrzeby i po wsparcie.

Inny korespondent donosi, że reprezentanci mia 
sta postanowili wytrwać na stanowisku, choćby 
zaraza i groźniejsze rozmiary przybrać miała, i 
wyznaczyli na pokrycie powstałych przez wy
buch epidemii kosztów 150 000 fr. W ciągu na
rad reprezentant Lamourouz wniósł, aby nie 
ogłaszano, iln na cholerę zapadło, lecz ilu na 
nią nmarło. Wniosek jego oddano pod obrady 
komisji sanitarnej. Obawa przed cholerą w osta
tnich dniach wzrastać poczęła, a wielu zamiej
scowych, cudzoziemcy i Paryżanie, poczyna się 
wynosić. Ale najbardziej biadają .tandeciarze i 
handlarze starzyzny, zaklinając się, źe pomrą z 
flrłndn, jeiU jm będaio trzeba kramy pozamykać 
Każdy się bowiem boi jak ognia, używania rze
czy przenoszonych. Setki, a nawet tysiące ta
kich handlarzy pójdą teraz na chleb żebraczy.

U cisk  k o ś c io ła  k a to lick ie g o  
na Litwie i Rusi pod berłem cara.

l i i .
II. M a j ą t k i  k a p i t u ł y  w i l e ń s k i e j .

W kapitale wileńskiej począwszy od Zy- 
gmnnta I. aż do rokn 1863, zasiadali przewa
żnie ladzie wielkiej nauki i zasługi w kraju; 
zawet biskupi samoistni, jak Jerzy Białozor, 
Aleksander Kotowicz, Konstanty Brzostowski, 
Mikołaj Zgierski, Karol Pancerzyński, Bogasław 
Gosiewski, z kanoników i prałatów wileńskich 
zostawszy biskupami smoleńskimi, ubiegali się 
o zaszczyt należenia do grona kapituły wileń
skiej i ani na chwilę, pomimo posiadania kate
dry, członkami jej być nie przestali, przenosząc 
się potem na katedrę wileńską. Nawet jni po 
zupełnym rozbiorze Polski, pomiędzy latami 
1796 a 1808, za rządów Jana Nepomncena Kos
sakowskiego, w kapitale wileńskiej zasiadało 
11 głów mitrą biskupią ozdobionycn, mianowi
cie: 1) Dawid Pilichowski, biskup echmeński, 
snfrsgan wileński i dziekan kapitały; 2) Piotr 
Toczyłowski. biskup belintński, prałat kantor; 
3) Michał Chomiński, bisknp eleuzyneński, ku
stosz; 4) książę Stefan Giedrojć, bisknp żmudz- 
ki, proboszcz katedry; 5) Józef Antoni Pułn-

biński, biskup lorymeński, sufragau trocki, ar- 
chidyakon; 6) Józef Łopaciński, biskup trypo 
litański, scholastyk; 7) Walenty Wołczaeki, 
biskup tomasieński, prałat koadjutor; 8) Niko
dem książę Puzyna, infułat gieranoński; 9) Jó 
zef Pruszyński, biskup meniteński; 10) Pawło
wski, biskup alalieński, sufragan inflancki i 11) 
Gabrjel Wodziński, bisknp synopeński. Taką po 
wagą imion i tytułów wysokiej nauki chyba 
żadna z polskich kapitał nie zasłynęła, ale też 
żadna tak bogato nie była nposaźoną.

Oto jej uposażenie:
1. Z darów Jagiełły i Witołda: Koku 1391 

w dniu 6. czerwca 1) majątek Streszyn nad 
Dnieprem, 2000 włók obszaru, 2) Wołcza 126 
włók, 3) Szpingls 120 wł., 4) Cndzeniszki 140 
wł., 5) Pouary 210 wł., 6) Sorzyca 250 wł., 7) 
Korzeń 375 wł.. 8) Łubine 125 wł., 9) Wasil- 
kowo 130 wł. Za Zygmunta Starego w r. 1525 
otrzymuje kapituła majątek 10) Krynki 370 wł., 
11) Zygmunt Angnst w r. 1580 nadaje majątek 
Witebsk 4800 wł — samo miasto zaś płaciło 
co rok kapitule 4000 złp. na utrzymanie wi- 
karjuszów katedralnych; 12) miasto Lepsi z o- 
kolicznemi 10 wsiami 500 włók, zamienione po
tem na Podwal na Żmudzi, 13) Haniewice z 20 
wsiami 860 w ł , 14) Trnszewice 250 włók, 15) 
Szyłany i Waniałgowo 230 włók. W roku 1634 
w dniu 15. sierpnia król Władysław IV. w ka
plicy św. Kaźmirza królewicza zawiesza szcze
rozłotą lampę nabytą przezeń w Kzymie za ce 
nę 6000 dukatów i jednocześnie na utrzymanie 
przy niej proboszcza, którym miał być jeden z 
prałatów, i 3- wikarych, zapisał 15 000 dukatów 
oraz dwa majątki: Poniewież i Remigoła 1380 
włók mające* Jak widzimy, same królewskie na
dania pr yniosły kapitule obszar ziemi 11865 
włók wynoszący, a w kapitałach 15 000 duka
tów i 4000 złp. rocznego czynszu z Witebska.

2 Z zapisów biskupów i różnych osób przy
było : 17) w roku 1450 Anastazja Bedigołdony- 
sewa darowała majątek swój Tołoczyszki 150 
w łók; 18) w rokn 1495 biskup Tabor nadał 
majątki swe rodowe Ławaryszki i Łyntupy 195 
w łók ; w roku 1540 wojewoda wileński Woj
ciech Gasztold funduje w rezydencji swej Gie- 
ranonach infułację i na utrzymanie przy swej 
kolegiacie infułata i 8 księży wyznacza z kolo
salnego swego majątku (300 wsi i 75 miast) 20 
wsi z folwarkami ogółem obszaru 2000 włók;
20) w roku 1557 biskup Walerjan Protaszewic 
funduje ołtarz św. Krzyża pośrodku katedry 
wystawiony i na utrzymanie przy nim kapłana, 
któryby jednocześnie był kaznodzieją katedral
nym, zapisał swój majątek Borodzieze z 5 fol
warkami : Niefiedowicze, Torokańce, Czerniecho- 
wicze, Szymouowicze i Brasewicze 230 włók;
21) Jacyś państwo Rakowscy na utrzymanie 
kaplicy przy zakrystji 7.000 złotych w roku 
1618; 22) W roku 1625 biskup żmujdzai Sta
nisław Kiszka, chcąc sobie zyskać kapitułę, 
darował jej swój majątek Hoduciszki 1.000 włók 
obszaru mający; 23) W rokn 1626 biskup Eu
stachy Wołłowiez uposaża swoją kaplicę bisku
pią św. Piotra, pod chórem w katedrze zbudo
waną, majątkiem Bożyn w powiecie Oszmiań- 
skim 16o włók mający, na utrzymanie przy niej 
7 księży. 24) W roku 1634 ks. Wojciech Ża
biński, prałat-kantor, na majątku Czabiszki pod 
Wilnem zapisał 20.000 złotych, jako żelazny 
undusz na utrzymanie muzyki katedralnej. 25) 

W roku 1671 Mikołaj Stefan Pac, były woje 
woda wileński, a w uwym czasie będący bisku- 
>em wileńskim, na ntrzymanie przy katedrze 
iractwa N. Panny zapisał 20 000 złotych. 26) 

Gnia 15. maja 1693 Aleksander Kalecki jako
undnsz kanonika kanclerza na majątkn -woje 

wody Krzysztofa Radziwiłła Jaszuny pod W il
nem 15.000 złotych zapisał. 27) W roku 1759 
biskup wileński Michał Jan Zienkowicz daruje 
tapitnle dobra swe rodowe: Rogoszczyzna i 
Ejtwidziszki 140 włók mające, jako uzupełnie

nie fuudacji poprzednika swego biskupa Jerzego 
Tyszkiewicza dla drugiego sufragana białoru 
skim zwanego, na uposażenie którego biskup 
Jerzy Tyszkiewicz jako żelazny fnndusz na do
brach swoich rodowych 50.000 złotych zapisał. 
W rokn 1525 król Zygmunt I. chcąc dopomódz 
synowi swemu pobocznemu Janowi, którego 
młodzieńcem 17-letnim na biskupstwie tem o- 
sadził, za zezwoleniem papieża ufnndował pierw
szą Bufraganię, której bisknpi stale tytuł me- 
thaneńskich mieli.

Na uposażenie tego biskupa nadał dobra 
Mile i Zactziewo z 5 fulwarkami 480 włók ob
szaru. 29) W roku 1618 bisknp Eustachy Woł- 
łowicz założył archmjakonat białoruskim zwa
ny, będący później uposażeniem sufragana bia
łoruskiego. Fnndacji tej nadał dobra swe rodo
we Rukojnie i Paraflanowo 650 włók obszaru 
mające. 30) W roku 1760 bisknp Michał Zien- 
kowrez na utrzymanie nabożeństwa w kaplicy 
katedralnej św. Karola Boromensza 25.000 zł. 
zapisał. 31) Tenże bisknp tegoż roku zapisał 
jeszcze kapitnle: 20 tysięcy na utrzymanie 
dwóch klerynów, 20 tysięcy złotych na utrzy
manie kaplicy św. Stefana, 2o tysięcy na księ
ży emerytów, 16 tysięcy na pomnożenie fnndu- 
szn wikarjuszów katedralnych i 10 tysięcy zło
tych jako fnndusz ubogich, co rok z 6 proc. 
dochodu na wsparcia słnźyć mający. Nakoniec 
w rokn 1807 biskup Jan Nep. Kossakowski na 
kaplicę św Ja^a Nep. 20.00O zł. zapisał. Wy
liczyłem tn 32 fundacje znaczniejsze, alb one

ani czwartej części nie stanowią l  pomniejsze
ni’ zapisami.

Jak z tego widzimy, kapitała miała w ma 
jątkaeh ziemi a) z nadań królów 11.865 włók, 
z nadań zaś biskupów i świeckich osób 5005 
włók, razem 16 870 włók, w kapitałach: a) z 
nadań królów 15.000 dukatów, w czynszach z 
Witebska co rok po 4 000 złr. — b) z nadań 
biskupów i świeckich osób 245 000 złotych. — 
Z ) jednak cyfry tu podane są bardzo niedokła
dne i nad miarę szczupłe, niech służy ta oko
liczność, potwierdzająca ogrom dochodów z sa
mych zapisów, poczynionych przez królów, bi
skupów i osoby świeckie na utrzymanie nabo- 
żs ństwa i okazałość przy fundowanych przez 
nich kaplicach katedralnych, że w r 1621, za
tem przed 263 laty, za biskupa Eustachego 
Wołłowicsa każdy z 15 członków kapituły, o- 
prócz osobistych dochodów, jakie pobierał z 
dóbr, do beneficjów przez się dzierżonych przy 
wiązanych, za sam tylko udział w obowiązku 
wym chórze kanonicznym policzał tygodniowo 
z kasy kapitulnej po 100 kop groszy litew 
skich, tj. po l.OOÓ zł., gdyż kopa groszy li 
tewskich w owe czasy wyrównywała sumie 
10 złp.

Każdy więc prałat i kanonik, jeśli tylko 
co dzień brał udział w chórze, pomijając jego 
specjalne ogromne dochody z m&iątków, po 600 
talarów miesięcznie czyli po 7.200 talarów ro
cznie za samo nabożeństwo pobierał. Tak będąc 
uposażeni, nic dziwnego, źe kanonicy wileńscy 
nietylko w swych majątkach kapitulnych, ale 
nawet jezuitom, misjonarzom i Pijarom wspa 
niałe kościoły murowane wznosili.

Wikarjuszów z fundacji biskupa Tabora, 
przy kaplicy biskupią zwanej, i wyłącznie dla 
ich obsługi fundowanych w r. 1485, winno być 
siedmiu, a prócz tych na mocy statutu kapi
tulnego przez biskupa Jana, syna Zygmunta I. 
w r. 1521 nadanego, winno być 12, dla których 
utrzymania specjalny fundusz był wyznaczony.

Odtąd przez całe długie wieki brzmiała 
katedra wileńska od samego rana (3 godz) aż 
do 8. wieczora odgłosem śpiewów, organów 
dzwonów, a w porządku i ścisłości nabożeństwa 
żaden zakon jej nie przewyższył. Porządek zaś 
codziennego nabożeństwa od Zygmunta I. za
prowadzony był taki: O godzinie 3. po pół 
nocy wychodziła msza śpiewana w kaplicy św 
Trójcy nad grobami fundatorów katedry W i
tolda, jego żony Anny, jego brata Zygmunta 
Kiejstutowicza, brata Jagiełły bwidrygiełły 
księcia Korygajły Olgierdowicza, Aleksandra 
Wigunda, ulubionego brata Jagiełły, Anny 
Światosławówny księżnej smoleńskiej, króla A- 
leksandra, królowej Elżbiety, pierwszej żony 
Zygmunta Augusta, córki cesarza Ferdynanda, 
Barbary Radziwiłłówny, drugiej żony Zygmunta 
AuguŁta. Nabożeństwo to codzień za spokój 
ich dusz się odbywało. O godzinie 4. wycho 
dziła wotywa śpiewana w kaplicy św. Krzyża 
z funduszów wojewody Wojciecha Gasztołda 
O godz. 5 ośmiu księży mansjonarzów w ka
plicy N. Panny chóralnym porządkiem śpiewali 
kurs do Matki Boskiej, w końcu którego o go
dzinie 7. dzwoniono na wotywę śpiewaną, po 
spolicie Gaudeamus zwaną a w tejże kaplicy 
odprawianą. O godzinie 9. w kaplicy św. Ka
zimierza jeden z prałatów śpiewał mszę, Salve 
Sancta Parens zwaną, przy asyście 8 mansjo 
onarzów parentystami zwanych i osobno uposa
żonych. Po tych mszach głównych następowały 
inne ciche i śpiewane, a tych codzień sami 
księża katedralni z obowiązku 80 jedną po dru- 
gięj odprawić musieli. W południe gdy wszy 
stkie msze odprawiono, przychodzili ps&łterzy- 
ści, których stale bywało 12, tych obowiązkiem 
było śpiewać aż do godziny 3. z południa po
rządkiem chóralnjm pięć psalmów pokutnych 
Gdy słońce zbliżało się ku zachodowi, księża 
maosjonarze w kaplicy N. Panny śpiewali nie 
szpory i kompletę; jednocześnie zaś w innych 
kaplicach jnż to przez kapłanów, już przez 
bractwa świeckie śpiewane były litanie, koronki 
lub pieśni pobożne.

Wspominam o tym porządku codziennego 
nabożeństwa, przez 300 lat ściśle zachowywa
nym, by przypomnieć, że fnndusze religijne na- 
szycu przodków, choć bogaciły kler je obsługu
jący, jednak wymagały pracy i poświęcenia.

III Semmarjum biskupie pierwszy wypo
sażył biskup wileński, kardynał Jerzy Radzi
wiłł w r. 1518, nadając majątki Korkoźyszki 
pod Wilnem 50 włók, Kołpieaica wielka i mała 
pod Nowogródkiem 80 włók, Łuki, Ostrowite, 
Wozgieliszki i Postawy 220 włók, kamienicę 
w Wilnie Stemplową zwaną, oraz część docho
du plebanii w Nowogródku co roku w sumie 
8000 złotych. — W r. 1604 niejaki Wojciech 
Przetocki testamentem 1000 czerw. złt. zapisał. 
W r. 1605 kanonicy Mikołaj Niemczynowicz i 
Stanisław Górecki 2500 dukatów, w r. 1807 
zaś kanonik wileński Ambroży Bejnart 1200 
czerw. zł. zapisali. W r. 1760 biskup M. J. 
Zienkowicz 20.000 złot. testamentem przekazał. 
Seminarjum tedy wileńskie posiadało ziemi 350 
włók, i w kapitale żelaznym rocznego czynszu 
z plebanii nowogrodzkiej i kamienicy Stemplo
wą zwanej w Wilnie na kapitał, miału fnuctusz 
około 300.000 złot.

IV. Uposażenie duchowieństwa parafialne
go było tak bogatem, że podobnie wielkich ma 
jątków na całym obszarze ziem polskich przy

kościołach parafialnych małomiejskich ) 
wiejskich się nie spotyka. W bogactwie 
posażenia szczególnie uderzają fundusze Jagieł 
ły i Witołda. Wymienię wszystkie po szczeg 
le, uogólniając w jednej sumie resztę, aby W 
nużyć czytelnika, ciekawy zaś szczegółów, gil 
zechce ich poszukać, znajdzie w odpowiedni^ 
źródłach. — Do pierwszych tedy fundacji nale' 
żą kościoły parafialne: Niemenczyn, Mejszago* 
ła, M:edniki, Krewo, Obolce, Hajne, Lida, Wił 
komierz Oszmiana i Bystrzyca, tym Jagiełło u* 
uposażenie po kilka lub parę okolicznych wsj 
wyznaczył, do 1.500 włók ziemi nadając. Bohaip 
ter Litwy Witołd wystawił i wyposażył kości 
ły i parafie : Troki, Grodno, Kowno, Woł*’- 
wysk, Nowogródek, Goniądz, Rohotna, MereeJ 
Punie i Dorsnniszki, do 1800 włók ziemi ii 
nadał. Wbzyst.kie te fundacje stanęły w latach 
1387 -1397 W latach następnych aż do r. 1429 
stawia Witold i hojnie uposaża kościół w No
wych Trokach na‘ając mu majątek. Beździerf 
na Polesia 150 włók mający kościół ten w r.
1522 Zygmunt btary po nowem uposażeniu prze* 
wdowę Gasztołda w 20.000 dukatów zamienił W 
kolegiatę, osadziwszy przy nim sześciu księży- 

W Brześcia L tewskim pierwsza żona Wi
tolda Prakseda 3 wsie 85 włók mające daro
wała. — W roku 1418 król Jagiełło w dawnej 
pogańskiej stolicy Litwy Krewie wystawił ko
ściół pod wuzw&niem św. Jana Chrzciciela, W 
30 włók ziemi opatrzywszy, — w 50 lat potem 
jeden z Gasztoldów zbudował przy tym ko
ściele kaplicę a na utrzymanie w niej nabożeń
stwa Anna wdowa po Jerzym Gasztoldzie dwie 
wsie: Niewieryszki i Werebiszki z 80 włókami 
roli zapisała. W r. 1495 w drngiej stolicy po
gańskiej Litwy zbudowa y przez Jagiełłę i upo
sażony kościół Anna wdowa Bohdanowa Kore- 
jowa powiększyła i nadarirm mu 30 włók ziemi 
pomnożyła. Tak więc już za pierwszych 4 bis
kupów wihhskich parafie tu wymienione posia 
dały 4645 włók ziemi, 20000 dukatów w kapi
tale. Statua dioecescos vilnensia za r 1773, za 
rządów biskupa Massalskiego, wykazuje 507 ko 
ściołów, % których 422 probostw a 85 filialnych, 
uposażonych w 15.650 włók z dochodem rocz
nym na utrzymanie samych proboszczów i wi- j 
karjcszów 1,609.505 złt. co podług dzisiejszej 1 
ceny pieniężnej tyln rublom asygnacyjnym s ię ^ ^  
równa. — Ze zaś samego duchowieństwa para- [ 
fialnego w owym rokn było 422 proboszczów i 
456 wikarjuszów, czyli razem 878 osob, wypada 
więc, źe każdy z nich w przecięcia po 1800 złt. 
czyli jak na dziś tyleż papierków rublowych 
pobierał.

Bankiet dla Bałuckiego.

i

Wczoraj o godzinie dziewiątej wieczorem 
w salonach Koła literackiego zebrało się liczne 
grono przedstawicieli tutejszego świata literac
kiego i artystycznego, w cela podjęcia miłego, 
krótko w mieście naszem bawiącego gościa ju
bilata Michała Bałuckiego. Zebranie w gros 
swojem złożone było z dziatwy Apolina, z osób 
po za tem gronem stojących nie wiele było.

Wkrótce po powitania szanownego gościa 
przez prezesa Koła dr. T. Rntowskiego i go
spodarzy, zaproszono jubilata na ncztę, do któ
rej zasiedli zebrani w liczbie około 70 osób. — 
Jnbilat zasiadł przy stole ustawionym w pod
kowę, mając po prawej ręce prezesa Koła, po 
lewej nestora dziennikarstwa naszego p. Do
brzańskiego Jana. Po drągiem daniu rozpoczął 
kolej toastów dr Rutowski piękną przemową, 
witając Michała Bałuckiego w imienia Lwowa, 
kolebki komedji polskiej, której dziedzinę za- 
słnźony jubilat tak znakomicie uprawia, jako 
pisarz należący do najzdrowszych pisarzy 
współczesnych. Drugi toast wzniósł p. Jan Do
brzański, podnosząc pracę Bałuckiego, na któ
rą patrzył od czasu pierwszych kroków znako
mitego dziś pisarza, od czasu pierwszych prób 
jego, junieszczanych w Dsienniku Literackim, 
gdzie Bałucki wraz z gronem młodych praco
wników rozpoczęli pracę na poln rozbudzania 
ducha narodowego za pomocą literatury, idąc 
;od tym względem śladem nieśmiertelnego Ada

ma Mickiewicza. 1 dziś Bałucki tej idei prze- 
wodniei pozostał wiernym. Najznakomitsze u- 
twory pisarzy obcych przelotnie zadziwią może, 
ale ducha narodowego nie rozgrzeją (oklaski). 
3&łucki dziś wraz z całv plejadą wybitniej

szych naszych pisarzy dramatycznych odnawia 
świetną tradycję komedji polskiej z czasów 
Fredry i podnosi teatr, jako ważny czynnik 
rozbndzania i ntrzymywania ducha narodowego. 
Oby w tej pracy nie ustawał — obyśmy mogli 
3ałuckiemu wyprawić świetniejszy — z ł o t y  
u b i l e n s z !

Toast ten wychylono przy grzmiących sal
wach wiwatów i oklasków.

Zabrał następnie głos p. profesor Cegliński. 
Skoro mówca wyrzekł pierwsze słowa — a 
mówca jest Rnsinem — zerwała się formalna 
burza oklasków.

Mówca w pięknym prawdziwym rnskim ję
zyka wskazał na posłannictwo poezji, która po 
nad chwilowe zawiści, po nad walkę o byt, 
niesie wysoko ideę prawdy, bo prawda jest si
łą i potęgą poezji narodowej. Temu posłanni
ctwu Bałucki zestał wierny, i dlatego od braci 
Rusinów niech przyjmie toast: Niech żyje!

Rewolucyjne prądy w Rosji.
przez

F r .  R a w i t ę .  

I.
(Ciąg dalszy.)

Tak się zakończyła sprawa zwana pod na- 
zwą „sprawy Dekabrystów." Wkrótce potem 
nastąpiły żelazne rządy Mikołaja I.

Przekonano się, że nie tak łatwo robić re
wolucje jak spiski i te same czoła, które dnm- 
nie podnosiły się w cichości, pochyliły się przed 
tronem' cara. Droga do czynn była na dłngo 
zamknięta, ale niezamknięta bynajmniej droga 
do postępu liberalnych idei. Publiczne wycho
wanie, kierowane ręką rządu, stało na straży, 
ażeby żadna myśl śmielsza nie wcisnęła się do 
serca młodzieży; cenzora i policja strzegły spo
łeczność i tylko tę nankę, która się przefiltro- 
wała przez ich bióra, podawano w skąpej bar
dzo dozie uczącej się młodzieży. Powoli jednak, 
śród najcięższego ucisku, jakiego naród dozna
wał od rządu, przygotowała się w cichości bier
na, ale potężna opozycja; wytrysnęła ona pod 
iormą odradzającej sie literatury nagle i z wi»l- 
ką gwałtownością. Mikołaj, który po r. 1831 
umiał zpieśćPolaką, mniej skutecznie wzlczył 
ze śmiałą myślą;, która od zatoki Fińskiej prze

latywała ponad krajem całym aż do morza A- 
zowskiego i Czarnego. W  tym samym Peters- 
bnrgn, gdzie pod topór katowski schyloną zo
stała szlachetna szyja Rylejewa, zabrzmiał po 
raz pierwszy potężny głos Puszkina, który ję 
zykiem pełnym harmonii, siły i goryczy sma
gał próżniactwo społeczne i dworskie. Łatwo 
sobie poradzono z młodzieńcem, który mącił 
spokój carskiej rodziny i wysłano go do Kisze- 
niewa i Odesy.

Wobec niesłychanego despotyzmu a raczej 
militaryzmu, juki zapanował wraz z rządami 
Mikołaja I., wszelki opór wykształeeńszej czę
ści narodu stawał się wprost niemożebnym; mi
mo to wszyscy czuli dobrze rękę carskich urzę
dników, gniotących k&żi i myśl śmielszą, każdy 
popęd szlachetniejszy. Zrozumiano, że zanim 
przyjdzie kiedyś do porachunku z carem, po
trzeba naród przygotować do tego, potrzeba go 
przyprowadzić do samowiedzy, i choćby z dale
ka pokazać jakiś ideał, do którego dążyć po
trzeba.

Polem do takiej pracy mogła być tylko li
teratura, a środkiem najlepszym i najbliż
szym krytyka nstrojn społecznego i polityczne
go w takich granicach, ażeby ona nie przekra
czała odnośnych przepisów i prawa. Chorągiew 
nadziei, która niedawno jeszcze powiewała nad 
sznbienicami Dekabrystów, wzięli w swoje ręce 
poeci i literaci. Przodował tej całej plejadzie 
Puszkin, a za nim postępował genialny, ale o 
bajronowskiej indywidualności — Lermontów, 
również z Petersburga i Moskwy gnany na Kau
kaz. Obaj w niezgodzie ze społecznością, nietyl.

ko pracą swoją, ale gtokroć więcej życiem do
wiedli tego rozbicia moralnego, środ którego, 
wpewnem niemam zamknięciu żyła lepsza część 
narodu; obaj padli z ręki zbójeckiej. Więcej je
szcze ku poznaniu i krytyce własnego społe
czeństwa skierowane były prace bardzo niepo
spolitych pisarzy: Gogola, Gribojedowa i Bie
lińskiego. Nowe idee kiełkowały wszędzie, prze
ciskały się przez kleszcze cenzury i urzędów, i 
ścierały się na każdym kroku z obojętnością o- 
gółn, z ospałością społeczeństwa, lub też z ar- 
gusowem okiem rządn. Takie typy, jak Plin- 
szkina w „Martwych duszach", Chlestakowa w 
„Rewizorze", Czackiego w „Gore ot uma", ży 
wcem były wyjęte z ramek społecznych bieżą
cej chwili, wszyscy znali ich wybornie, śmiano 
się do rozpnkn, patrząc się w lustr które od
bijało własne postacie patrzących. Kryłow na
pisał bajkę, zatytułowaną „Małpy", która była 
najlepszem streszczeniem istniejących stosunków. 
W tej dnsmej atmosferze, gdzie W próżniactwie, 
apatji i codziennem obżarstwie żyli Indzie, jak 
Iwan Iwanowicz, lub Iwan Fiodorowicz, spor- 
tretowani przez Gogola, nie było miejsca na ża
dną myśl zdrową i żywotną, która wcisnąć się 
nie mogła do świata zakopconych tradycyj i 
przesądów. Ladzie głębsi zaledwie poznawali tę 
nicość codzienną, śród. której żyć było potrze
ba; opanowywała ich niekiedy jakaś bezsilność 
umysłowa, jakieś zniemożenie moralne, odczute 
raczej ale nie wypowiedziane z obawy przed 
siłą. Najlepiej może prawdę tę potwierdzi jeden 
z najzdolniejszych pisarzy ukraińsko-moskiew- 
skich, który ukończywszy „Martwe dusze", od

wzorowawszy w nich próżniactwo, pióżnuść i 
głupotę obywatelstwa, kazawszy się śmiać czy- 
telmkuwi do rozpuku, kuńczy Opowiadanie temi 
słowami: „smutno na świecie, panowie", Błowa- 
mi, które szarym kolorytem oświetlają cały o- 
braz nowoczesnej społeczności.

Bąiź cobądź chwila, którąśmy dopiero 
zaznaczyli w moskiewskiej literaturze, była 
chwilą skupienia, przygotowania się do czegoś, 
poznania siebie samych i należy do najświe
tniejszej epoki w literatnrze. Wrzenia wewnę 
trzne nie znajdowały możności wylania się, nie 
miały normalnego odpływu, bo po nad wolną 
myślą ludzką wisiała carska ręka w miecz ka
towski i stryczek uzbrojona. Nawet tacy ludzie 
jak Pletniów, nauczyciel Aleksandra II. w nie- 
wolnem ciele trzymali na nwięzi wolnego ducha. 
Ludzie myślący, nie mogąc skierować swojej 
pracy do własnego społeczeństwa, topili siły 
własue w mglistych doktrynach St. Simona i 
Fouriera, zdawało się, że nic nie pozostaje in
nego jak zamknąć się w sferze abstrakcyjnych 
idei lub ideałów. Wówczas to rzneono się z go
rączką do myśli o federacji słowiańskiej a idea 
panslawizmn z hegemonią moskiewską pochła
niała najlepsze s iły ; Polewoj, Bodiański, Maksy
mowicz, Kostomarow 1 wielu innych, którzy z 
czasem wyrośli na wierne słngi tronu i cara, 
ideom tym poświęcali czas i zdolności.

Tymczasem powiał wiatr nowy, zbliżał się 
rok 1848. Idea panslawizmn pod egidą moskiew
ską dawała przecież prawo i miejsce rozmaitym 
plemionom słotriąńskim; nic dziwnego, że chwy
cono się tej myśli: ona błyszczała jakąś dale

ką nadzieją. Jeden z genialnych poetów — Ta
ras Szewczeuko, który około tego czasu dości
gnął zenitu swojej twórczości i talentu, który 
ugrzązł również w słowianofilatwie, dawał tylko 
jaśniejszy wyraz swoim ideom; nie chodziło mu 
bynajmniej o to kto będzie panować nad Słowia
nami , ale oto, aby pracujący i wyzyskiwany 
Ind oświecić jakiemiś prawami człowieczeństwa. 
Taki był zarodek i myśl przewodnia stowarzy
szenia św. Cyryla i Metodego, które jnż w r. 
1847 zniszczonem zostało. Tym, którzy ładzili 
się nadzieją i marzyli o szczęśliwej Arkadji na 
ziemi, on z ironią śpiewał:

A wy w jarmi paiajete 
Ta jakolioi raju 
Na sim świti boi aj e te...
Ne maje ! Ne maje !

Nastąpił rok 1848 f rewolucja węgierska, 
którą Mikołaj stłumił swojem żołdactwem. Z 
przestrachu przed tym wichrem, który płoszył 
sen spokojny cesarzom i królom, rozpoczęło sil 
tropienie spisków i tajemnych stowarzyszeń. Za
aplikowano znany system z rządów Nowosiloo- 
wa w Wilnie. Wytropienie spisku nie było tru
dnością: odkryto go między młodzieżą w Pe- 
tersburgn. Młodzież moskiewska, jak każda mło
dzież, pochopniejsza od innych warstw społe
cznych do tego wszystkiego co oddycha spra
wiedliwością, oddawała się gorączkowemu upo
jeniu na hemata liberalne i postępowe, poczęła 
się gromadzić w liczne kółka 1 czas poświęcać 
wzajemnemu oświecaniu Bię i debatom nad ró- 
śnemi pąlącęmi kwestjanu bieżącej doby.

(D. c. n.)



Wśród powszechnych oklasków tc.st ten wy 
chylono

W iuueniu kolegów pisarzy dramaturgów 
wzniósł piękny toast (wierszem) p. Aureli Ur 
bjński. Przyrównał żywot literatur’  dramaty
cznej w chwili obecnej do ciężk idącego na
przód wozu, do którego powożenia rwą się 
wszyscy, »le...
„Kiech żyj« ten, co wszystkich z kozła nas po

pychał 
— Pan Michał!*

W imieniu artystów dramatycznych teatru 
lwowsaiego wzniósł toaBt p. Apollon Lubicz.

Pan Platon Kostecki wzniósł p>tem toaBt 
uierszem, który podajemy iosłowre, a który 
rozpoczyna się wezwaniem do gospodarza uczty 
p. Erazma Świerczewskiego, ażeby napełnił po
nownie kielichy wybornem SŁ. Mareeaux:
Świerczewski, jako Bam drugi, nabijaj armaty 
Idzie wiwat nad wszystkie dotychczas viwatv!
Sercem najdroższy, nasz Panie Hichale,
Z imienia swego wiess pewno najlepiej,
Że na tym śwlecie niema nic be_ „ale14;
Wszędy ten życia oset się uczepi!
Tak i wiess, żeśmy zdrowie Twe wypili,
J u k . gdy wygnaniec, wracając, do rzeki 
Pierw iej ojczystej cały się nachyli,
I i:ć by pragnął z tych zdr.jów po wieki!
A le... to była wjpitki połowa,
I w*no było jakby połowiczne;
Tak » i iwiwszy, bolsłaby głowa —
Mieliśmy tego przykłady rozliczr .
Choć Tobą cała sława Twoja płynie,
Panie Michała, Wierzsj mi na słowo,
Żeś Ty jednakże połową jedynie,
I nie pięknie zą do tego połową.
Czołem niewieście, w której dłonie możni 
Złożyć sen, -any i honor męzczyzny,
I wiarę dzieci — jak dnssa tabożna 
Składa swe bole w Chrystusowe blizny!
O, jakże śniade kraśnieją Cj lica,
Ja' seć rozjaśnia się titryczn czoło,
Jakżeć s!ę oko rozbłyska, rozświeca,
Jakżebyś ptagrął dumnie spojrzeć w kc o !
Sercem naj roższy, nasz Panie Michale,
Więc wiesz, na jaki toast się zanosi:
Więc Tej, n której nigdy niemasz „alt>“ ,
Więc Twego domn czarownej gosposi,
Więc Twego szczęścia kapłanki erdeczoej,
Więc Twojej drugiej, piękniejszej połowy,
Więc dzieci Tw. ich gwiazdy jaunaj, wiecznej!
Lecz po co tyle ssermierzyć tu stówy ?
Pijem : NiecL żyje Pani Michałowa!
Niech Polsce męża w setkę lat dochowa!

Wznosili jeszcze toasty na cześć gości -p. 
Zdzisław Onyszkiew cz wiersiem i p. Hrynie
wiecki dyrektoi ruskiego teatru w języku ru
skim , na który powszechnie odpowiedziano: 
Niech żyją Rusini! P. Karol Brzozowski odczy
tał piękny wiersz, w formie nader lekkiej na
pisany.

Po odpowiedzi jnbilata na wszystkie toa- 
s iy , zakończył kolej p. Starkel wznosząc kie
lich na powodzenie Koła literach >0,o.

Po uczcie towarzystwo rozdzieliło się pa 
grupy,, z których największa, w głównym salonie 
otaczająca miłego gościa, przysłuchiwała się a- 
Batorskim, główni i hnmorystyoznym produk
tom , w których wzięli udział pp. Tadeusz Ba- 
ńącz artysta-rzeźbiarz, który odśpiewał piękny 
romans i łoski, tudzież Michał Sozański malarz, 
i Siemtaszko artysta dramatyczny, który znr- 
keutick* ubawił towarujjtotwo i S asołi |sk
gadanka potrwała de godziny pierwszej po pół- 
nocy

* Autograf wiersza p. Kosteckiego podpisali 
wszyscy obecni.

BitjttITI i MJriOMW
Dnia 19. listopada.

*  Stan powietrza. łbserwatorjum szkoły poli- 
teohniasiinj dozoai:

Pr>y wietrze połuujtowyu, nie było śnfegn. 
Sreiuii temperatura-d ,ia była- — 2 nnjwyżiza 
1 najniż iza w ,/wpy - 3°, C,

P rwj wietrze o niepewnym kierznku śre
dniej te«n Tatnra duia około — 2°, ni bo sam- 
glone, powietrze wilgotne, opad nieznaczny mo 
żliwy.

* ftzperiozr tautralny. Dzisiaj we środę d. 
19. b. m. odbędnie się wielki koncert wokalno 
instrumentalny z udziałem p. Gerarda Br ae s i na ,  
nadwornego skrzypka króla belgijskiego, pani Klary 
Stein,  pianiztki wiedeńskiej, i śpiewaków opery: 
pani A r k 1 o w ej, panny P i a v  i pp. E n b i r a -  
t o, J er o m i n a i kapelmistrza p. J a r e c k i e g o .

Program. Oddział I. 1. „Koncert M-.ndel ihua“ 
z akompaniamentem orkiestry odegra p. Brassin.

2. a) Romans Czajkowskiego, b) 1 tło Wie- 
niawskit go — odegra pani Stein.

3. yNoma cisza“ , noctnrn Chopina — odśpie 
wa pani Arklowa.

4. a) Romanza z opery Verdiego „Slmou Boc- 
canegra44 b) „Biała*, pieśń A Radwana — od
śpiewa p. Joromin.

j 5 a) „Skarga* Brassina. b) „Pieśni narodowe 
-ib> dzkte*, c) „Taniec czarownic* ' Bazi iego — 
odegra p. Brassin.

Oddział II 6. „Rapsodja węgierska* Liszta 
wykoaa pani St-in.______

7. Romanza: „O Lizbona!* z op. „Don Seba
stian* — odśpiewa p. Rubirato.

8. „Bel r-gg o lusinghier44 z op. „Semiramis*, 
odśpiewa panna Piave.

9. Vieuxtemps „Fantaisie caprice* — odegra 
p. Brassin.

Na zakończenie odegrają artyści dramatu 
„ Z ł o t e g o  C i e l c a 44, komedję w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego.

Jntro we czwartek 20. b. m. po raz dwudzie
sty, znakomite: „ O p o w i e ś c i  Ho f f mana*  (Les 
Contes a’H(.ffmann), opera fantastyczna w 4 aktach 
a 5 odsłonach J. Offenbacha,

W piątek 21 b. m. po raz pierwszy: „ Cha
ta za  wsi  ą“, dramat ludowy w 5 aktach, z po
wieści J. I Kraszew ‘'Jogo, przerobiony przez Ga- 
brj< e Suieżko-Zapolską.

* Taatr. Wczoraj wznow*ono dość dawno już 
uiegraną a wyborną operetkę Straussa „Indigo44, 
odznaczającą się mnzyką lekką, nader sympatyczną 
1 librettem, zaprawionem zręcznie sporą dozą saty
ry i humorem. Obsada staranna, która stworzyła 
msemble doborowy w esłem tego słowa znaczenin, 
przyczyni się niezawodnie do dłuższego znowu u- 
trzymania się wznowionej operetki w repertoarzu. 
P. Skalski, który rolę króla Indigo gra z właści
wym sobie komizmem, i p. Myszkowskim za rolę 
Alibaby, jnż niejednokrotnie odbierali uznanie przez 
aklamację i na piśmie; pani Skalska była jak zaw
sze pyszną, bardzo ł. dnie wyglądającą i ślicznie 
śpiewającą Fantaską, igradzaną za każdy numer 
śpiewu frenetycznemi oklaskami, a pani Kaspro- 
wiczowa grała z dobrem zajęciem. F. Florjański, 
który wczoraj po raz pierwszy wystąpił w roli Ja- 
nja, wywiązał się z niej bardzo dobrze, szczególnie 
pod względem śpiewu, w którym ten sympatyczny 
tenor znaczne robi postępy. Role epizodyczne spo
czywały w rękach rutynowanych artystów, a chóry 
szły wyśmienicie. Nowe kostjnmy i wystawa w o- 
góle odśnieżona przyczyniły się do podniesienia e- 
fektn wczorajszego przedstawienia.

* W zimie bieda i nędza daje się jeszcze do
tkliwiej cznć każdemu ubogiemu Wielkiem dobro
dziej-twem Ha nich jest Knchnia Indowa, gdzie u- 
bogi może otrzymać zdrową strawę za 10 et.

Dla dogodności izan. publiczności, która chę
tnie w pomoc chce przyść biednym uczniom, lub 
zgrzybiałym taruizkom, wstydzącym się rękę wy
ciągać po jałwnżnę, urządzono przeto sprzedaż ma
rek 10 centowych w następujących miejscach : W akie 
pach pp. Dltmara i L.acbiewioza na plac LLija- 
ckim, w głównej trafice, w sklepie pp. Mańkow
skiego, Bałaban;* i Obornickiego przy ulicy Hali
ckiej, n Dymeta i d dh wskiego i Markiewicza w 
Rynku, daiej w aptekach pp. Kochanowski  ̂go obok 
namiestnictwa, Krzyżanowskiego obok B/ygidek i 
Tepy przy ulicy Pańskiej,

* Przedstawienie poniedziałkowe połączone 
z koncertem na korzyść weteranów z r. 1831 wy
padło pod względem artystycznym świetnie, chociaż 
ze względu kasowego nie dopisało. Dziwna apatja 
opanowała decydujące w tym względzie sfery. Lr- 
dsie wpływowi zbierają się chętnie na posiedzenia 
sznmnie afiszowanych komitetów, radzą i stawiają 
wnioski, ale po posiedzeniu nie pamiętają jaki obo
wiązek p>z>jęli, nie troszcząc g ę wcale o przepro
wadzenie własnych pomysłów. A nie godziło się 
pozostawić za los Op .trzncści cel tak szlachetny, 
jaki ma Towarzystwo naszych weteranów, tembi - 
dziej, że ze strony artystycznej zrobiono ri i/stko 
co było możliwem, dla uświetniała tego wieczoru.

Współudział znakomitego artysty p. Brassina. 
który dziś z pożegnalnym koncertem w teatrze wy
stąpi, współudział pni Dowiakowskiej i najlepszych 
sił umztorskich naszego miasta ułatwiał znaezni 
-.latanie komitet o, który niestety woale nie dala 
lał. A askoda tak pięknego wieczoru, i tak uroz
maiconego programu, jaki p. Marek, korzystając z 
chwilowych okoliczności, ułożył. Pani Dowiakowska 
znana naszej publiczności ze swego pięknego ta- 
lentn i artyzmn, występowała w koncercie po trzy
kroć, i oklaskami zmuszoną była dwa numera po
wtarzać. P. Brassin grą swą ..ywołał prawdziwy 
entnąjazm w publiczności I mnsiaii dodać dwa nu
mera nadprogramowe.

Pannę Błaim za artystycznie wykonaną fanta
zję Liszta po trzykroć wywoływano, toż samo nie 
szczędzono oklasków pann Czerny, za wdzięczne 
odśpiewanie pieśni Gnmberta.

Po koncercie nastąpiło przedstawienie dzieła 
muzycznego p. Marka, które ogólny poklask pn- 
biiczn' ści i przychylną ocenę pism znalazło. Na 
utatniem przedstawienin najbardziej oklaskiwano.’ 

arję wstępną sopranową, dnet (sopran i bas) ja! o- 
też tercet kcńcewy I aktn (sopran, alt i bas). W 
II. akcie pierwszą arję basową, arję sopranową i 
tenorową, dnet sopran i tenor, jakoteż baladę ba
sową i tercet Końcowy. Akompaniament z kwinte
tu smyczkowego, fistu i fortepianu (imitacji harfy) 
złożony, był za kniisami ustawiony i niewidzialny, 
co wcał i dobre wrażenie robiło.

* Jubileusz p Fr Wolskiego, w  niedzielę
t j. 16. bm w południe, odbyła się w alaci ka
syna miejskiego we Lwowie, nroczystcśt jubileu
szowa p. Fraaciszka Wolskiego, powssechnie saa- 
nowanego notarjnsza tolicy. W urjczystem wrę
czeniu wspaniałego albumn pam ątkowego z foto
grafiami wszystkich byłych i obecnych współpra
cowników jubilata, wykonanego po mistrowskn w 
pracowni p. L. Wiersbickiego we Lwowie, wśród 
stosownych przemówień kolegów i współpracowni
ków jnbiiata, oraz w uczcie składkowej wzięło n- 
dział całe grono dawnych i obecnych współpraco
wników jub lata, któizy w przeciągu lat 25 w 
kancelarji jego kiedykolwiek pracowali a którzy z 
najdalszych zakątków Gal cji na uroczystość tę 
niemal w komplecie przybyii, oraz liez-e grono

przyjaciół, kolegów szkolnych, znajomych i krew
nych. Między obecnymi zauważyliśmy prezydenta 
Izby notrrjalnej p. Juliana Szemelowskiego, radców 
sądowych pp. Mayera i Schatzla i adwokata Dąb- 
czanskiego. Po skończonej uczcie, przy której mno
gie toasty wnoszono, bawiono się jeszcze długo i 
ochoczo rozmową, poczem jnbilat przyjmował gcści 
swych wieczorem w gościnnym swym domu.

* Em erytura  p. Kovessa. Na wczorajszem 
posiedzeniu Wydziału krajowego załatwiono sprawę 
emerytury byłego dyrektora fundacji Skarbkowskiej, 
Koevessa. Mówią nam, że Wydział postanowił dać 
mn emeryturę. Mylna była wiadomość, iż p. K8- 
vess sunięty z< tał z posady orzeczeniem sądu dy
scyplinarnego. P. Kóvess podziękował sam za po
sadę dyrektora, fandacja zaś Skarbkowska tę rezy
gnację jego przyjęła, śledztwo zaś dyscyplinarne 
dopiero i w dwa miesiące później wytoczono, gdy 
się zgłosił o emeryturę, należąc, mn się wedłng 
statstu emerytalnego, gdyż pewien procent od swej 
pensji przez lat dwadsieficia kilka płacił do fun
duszu emerytalnego. Mówią, iż to był powód roz
strzygnięcia tej sprawy przez Wydział krajowy na 
rzecz p. Koyessa.

* P o s itd ztn le  Towarsystwa nauczycieli szkół 
wyżisych, odbędsie się w sobotę dnia 22. b. m. o 
godsinie 6. w sali fizyki szkoły realnej.

Na porządku dziennym: 1. O niektórych wa
dliwe ściach naszych szkół, ref p. Roman Palmstein;
2. Pierwsse lekcje algebry ref. p. Jnlian Tąfara;
3. Luźne komunikacje.

* Rada nadzorcza Towarzyrtwa pożywczego 
we Lwowie, na posiedzeniu odbytem dnia 18. b. m. 
zamianowała p. Juliana Zgórskiego (brata dyrek
tora banku krajowego), trzecim dyrektorem Tow. 
spożywczego, na miejsce p. Andrsejowskiego, który 
dobrowolnie z tej posady ustąpił.

* Z kół delegacyjnych donoszą Gaz. Lwów. , 
Podczas sobotniego obiadn Jworsk ego dla delega- 
oyj eesarz wieli, rozmawiał z dr. Smolką. Międsy 
innemi sapyta go, ile ma wnucząt. Dr. Smolka 
odpowiedział, źe jedenaścioro, a Nejj. Fan gratulo
wał mu tak liczaej rodziny. Po obłędzie w. kuch
mistrz nadworny hr. Kinsky oznajmił drowi Smolce, 
że ceEarz polecił dla wnucząt jego przygotować dą
żę paczkę cukierków. Gdy następnie prezes dele
gacji, wyszedłszy s samkn, wsiadał do powozn, o- 
czekiwał go już jeden z dworzan i doręczył mn 
ową paoskę ze słowami: „Z polecenia Najj. Pana! 
Paczka zawierała mnóstwo cukierków w prsepysz- 
nych puzderkach z fotografieznemi wizerunkami 
członków rodziny monarszej.

* Nagrody. Na konkursie akademii sznk pię
knych w Fetersbnrgn, otrzymali w r. b wielkie 
medale słotę, ma!arz Stanisław Rostworowski i ar
chitekt Dietrich; małe medale złote, malarz Cią- 
gliński i architekt Bogdanowicz.

* Na gwiazdkę dla szpitalika małych dzieci 
uprasza się dobrodziejów o nadsylsnie starych rze
czy i zużytych zabawek, pod adresem pani Wer- 
nerowej, ul. Sobieskiego.

* K asjar teatru , p. Leopold Kowalski przy
syła nam następujące doniesienie: „Dnia wczoraj 
szego wieczór jakiś nieznajomy mi pan kupił bile
ty i dał mi 50 zł. a reszty w pospieohn nie ode
brał. Wzywam więc tego pana, żeby się zgło
sił do kasy teatrn i odebrał resztę.*4

* Datki. Dla biednego wychodźcy z roku 1863 
obarczonego familią i zostającego w ostatniej nędzy, 
złożył p. K. M. z Seretu 3 zł.

* Jutro we czwartek dnia 20. listopada * św. 
Feliksa.; — S o b. i  w. M y c h a i ł a.

—  W ystawa paryska w  r. 1889. D# Timesu 
piszą z Paryża: Niemcy zostały pierwsze ze wszy
stkich europejskich mocarstw zapytano, jakie sta
nowisko zajmą wobec wystawy w r. 1889. Niemcy, 
które od niejakiego czasu systematycznie kokietu
ją z Franęją, nietyiko iż przyrzekły natychmiast 
swój współudział, ale poparły myśl urządzenia wy
stawy wobec reszty europejskich mocarstw Fran
cja podała w ten sposób Niemcom nową sposobność 
do zamanifestowania życzliwości. Co do Anglii, to 
tej zakomunikowano tylko myśl urządzenia wysta
wy. Okoliczność ta na raja bardzo smętnie pary
skiego korespondenta Timesa i wyrzeka on na nie
wdzięczność republiki, która już napomniała o tern, 
iż powodzenie wystawy z r. 1878 głównie Angli
kom zawdzięczać powinna. Prsyszly król angielski, 
książę Walji, stanął był podówczas na cz Je komi
tetu i posłał na wystawę zoje zbiory indyjskie, 
które były ozdobą wystawy. Dlatego też zaleca 
korespondent Anglikom ostrożność, bo „wiele ta
jemnic ukrywa się w głębinach rzeczypospolitej*; 
kto wie, czy w r. 1889 będzie jeszcze Francja 
rzecząpospolitą a Niemcy czy nie będą jnż Sooja 
listyczcemi; co wywiąże się z nibilizmn i państwa 
osmańskiego; czy Anglia pozostanie w Egipcie itd. 
Jest t<>, jak mawiał Gambetta, stara historja: An
glicy nie mogą st-awić francusko-niemieokiej prny- 
j źui.

dlań jedynie możliwym sposobem ocalenia życii 
swego i załogi. Inaczej hordy Mahdiego byłyby 
wymordowały jego, cały jego sztab, Europej
czyków i Egipcjan. Gordon jest przeto jeńcem 
wraz z głównym sztabem i odprowadzony zo
stał do Berberu Żołnierze przeszli do służby 
zwycięzcy, jak i ię to zwykle dzieje, gdy chodzi 
o Muzułmanów. Rola Wolseleya ogranicza się 
przeto obecnie na nsiłowaniach przeszkodzenia 
ruchowi Mahdiego w kiernnkn Dongo* i, V idi 
Halfa mb Assnan. Zważmy na to, że już robią 
uwagę, że list Gordona nie mógł być pisany 
4go, bo nie mógłby w tak krótkim czasie dojść 
z Chartum do Dongoli, i źe data 4. jest datą 
nadejścia Lstn do Dongoli. Wiadomość o zdo
bycia Chartama nabiera prawdopodobieństwa 
pomimo zaprzeczeń rządn angielskiego. Tajenie 
upadku Chartumu i korzystanie ze starych li
stów Gordona byłoby prostym manewrem Glad- 
stona, dla dojścia do kompromisu z torysami w 
kwestji bilu reformy wyborczej.

Wiodeń d. 19 listopada. (Pryw., Jutru od
będzie się wspólna konferencja ministerjalna 
pod przewodnictwem cesarza, w której uczestni
czyć będą od gabinetu przedljtawskiego pp. 
Taaffe i Dunajewski.

W iedeń, d. 19. listopada. (Pryw.) Ministe- 
rjum utworzy.o urzędy ruchu na następujących 
stacjach obręuu krakowskiej dyrekcji ruchu (nie 
wiemy czy dobrze czytamy): Grulich, Grybów, 
Schónberga, Mszana, Nowy Sącz, Oświęcim, 
Skawina, Podgórze, Sucha, Zagórzany (następu 
je miejsce całkiem niezrozumiałe), Zwardoń; a 
w okręgu lwowskiej dyrekcji rnchn: Buczacz, 
Dolina, Drohobycz, Husiatyn, Stryj.

Budapeszt d. 18. listopada. Na ostatniem 
posiedzeniu delegacji austriackiej przedłożył 
prezydent telegram z Gódólló, wyrażający de
legacji podziękowanie cesarskie za życzenia z 
okazji imiei in cesarzowej. Delegacja uchwaliła 
następnie, skoro stwierdzono zupełną zgodność 
uchwał obu delegacyj, w trzeciem czytaniu u- 
stawę finansową. Ogólne wspólne potrzeby, 
które mają być pokryte, wynoszą 116 milionów; 
z tego przypada na Austrję 66’ /,„ mil.

Minister spraw zagr&ńiczoych wyraził % 
polecenia najwyższego podziękowanie i uznanie 
monarchy za patrjotyczne zrozumienie zadań i 
gotowość do ofiar, która kierowała delegacją 
podczas narad i nchwał. Również podziękował 
minister w imieniu wspólnego ministerstwa za 
życzliwość i zaufanie. Prezydent dr. Smolka 
zamknął następnie posiedzenie i sesję krótką 
przemową, wznosząc trzechkrotuy okrzyk na 
cześć cesarza: „Niech żyje!44 który delegacja z 
zapałem powtórzyła.

Budapeszt d. 18. listopada. Delegacja wę
gierska przyjęła budżet ministerstwa spraw za
granicznych wr wszystkich czytaniach. Jntro 
odbędzie się ostatnie posiedzenia.

Linc d. 18. listopada. Biskupowi Rudigero- 
wi nie pogorszyło się (ob. „Lwów*).

Paryż d. 18. listopada. Dzisiaj w skutek 
artykułu Mot d’Ordre odbył się pojedynek na 
szpady między dyrektorami „Ajencji Harasa* 
Lebeyem a autorem artykułu, Saissym. Ten o- 
stątni otrzymał dwie rany i Btał się niezdolnym 
do d Iszej walki. — Komisja dla taryfy cłowej 
przyjęła w zasadzie 6 głosami przeciw 5 pod 
wyższenie cła od zboża i mąki, i postanowiła 
jak najrychlej naradzić się z ministrem co do 
cyfry podwyżki. _____

Paryż d. 18. listopada. Dzisiiaj do 6. wie- 
czó umarło iu cholerą 30 oBób. Zwołana, na 
26 bm. do Paryża konferencja monetarna zosta
ła odroczoną. Z Tunisu donoszą : Naczelnik o 
statniego powstania Ali-ben Kalifa umarł w pią
tek w Tri polis.

B erlin  d. 18. listopada. Jutro w południe 
posiedzenie konferencji.

Londyn d. 18 listopada. Partja konserwa
tywna postanowiła przyjąć przedłożenia rządo
we i załatwić reformę wyborczą pod warunkiem, 
że rząd natychmiast przedłoży wniosek zado
walający oba Btronnictwa co do nowego podzia
ła okręgów wyborczych. „Biuro Reutera44 dono
si z Dongoli, źe dwa parowce Gordona zaczęły 
strzelać na zgromadzonych powstańców, którzy 
odpowiedzieli strzałami armatniemi i zmusili 
parowce do odwrotu do Chartum.

Aleksandria d. 19. listopada. Bióro Reutera. 
Twierdzą, że Northbrun w swujem sprawozdania 
proponuje, między inaemi, zeby z pożyczki 8 
milionowej najprzód odszkodowanie w Aleksau- 
drji wypłacono, żąda znacznego obniżenia po
datków w górnym Egipcie, nieco mniejsze w 
Dolnym, dalej bndżetn dla armii i policji o 
350f OO fantów szterl. i przyjęcie dawnych wy- 
datkov, na angielskiej armii okupacyjnej na 
skarb nagielskie.

Odohoi^t u  Lwowa
DO KRAKOWA : o gods. 10 i i . .6 wieoiSr poał*> 

poapiennjr, o godi. 4 ado. O rano poeiąL oaobowy, o 
godz. 5. min. 3 po potnda.to pociąg mięaaany i o godzi
nie 8. min. 85 rar:> pociąg mięuany loł ny.

Wepnę Kai Kar. I ntatiie liaieioicL
Ceas podaje t  Londynu z wiarogodnego 

źródła następujące doniesienie, jako ostatnią 
wiadomość:

Chartum poddało się 10. października zra- 
d&. Oblężona przez 150.000 wojska, twierdza nie 
miała już ani żywności, ani amunicji, i wtedy 
to załoga i ludność zmusiły Gordona do zdania 
się bezwarunkowo na łaskę i niełaskę, co hvło

Wiedeń 17. listopada.

f'«ws*echny dług P ł 
atwa (za 100 złr.)

Beaty mmstr. w bank. 5 pre.
,  ,  w srebrze 5 „

, *  1UV4 po 250 st.w a . 4 pr.
Ł j?  18SO „ 600 ,  „ „ * ,
t ą  1860 „ 100 „ „ .

1834 100 „ .  „ .  .
Lizty aozt. dem po 120ił. Sfr.
0«ata ztota 11 pro. . .

.ligacie indemnizacyjne 
''za 100 złr.)

Galicyjskie
B akew ińskie...................

Inne publiczne papi«7-
n>gierska renta złote 8 pr. po 

100 zlr. w. a. . . • •
Wągierzkapol. kol. po 120 U.

ó procentowa . . • •
l . vg.„.. po*, po 100 *lr. 
Turecka potyea. kol. po 4% fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anatr. po 206 i 190 zL 
Boaenered. A et Gez. 200 zl. 
ZzU -d kredytowy dla handle 

i przemyśla . • - • .
Z skład kred. wnfier. 200 ak. 
Towar*, ezkont. Łiżsse-aaatr. 

po 500 tfł. .
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GaUcyjała bank hipoteosny
po 200 tŁ ...................

Banka aast.-s _gierzklego po 
600 zlr. . . . . I

Unionzbank po 100 zlr. . 
'erkehrsbank pow. po 140 zL 

Wiedeński "eainereio po 100 
sir. w. a...........................

Akcje kolei
Albrechta po MO ih . . . 
AlfSldzkiej po 800 zlr. arebr. 
Blłbiaty z ,* 80 » .  •
Ferdynanda pttnocnej po 100

itr. m. k . . • • • • •
Franeiatka JłsefS po 800

zł. w. a. . . _• • • ‘
L ,  i gal. Karola Lad. po 200

słr. m. k..................... ....
Morawzko - BaląaLa (contraL

po 200 złr................... ....
Lwowako- Czerniow. - Juzka

po 200 zł.........................
Aoatr. pół. zaeh. po 200 zł. ar.

60 .  a 1. B. „ 200 „
Rudolfa pe 800 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zt. w. a. ar. 
Staatseioenb.-Gea. 200 zł. wa. 
S idbahui po 200 zł. zr.: . 
Tramway wied. po 170 zr. 
Węgiersko-galieyjski (Łnpk.

po 200 złr........................
- -  WęgŃsr. pSłnoe.-Wtchod. po
6̂ 1 200 słr. srebrom . • •

I Wągier, saehodn. (W«6tb.) po
811-1 200 słr. w. % . , .
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Linty zas t awne  
(za 100 złr.)

Bod >ei J. allg. Oster. 5 pr. zł.
zpł.wSŁ i Spr.i .a. 

Gal. Towlaed «'em. dpr wa.

Galio, liank hipot. 6 pr. wa.
,  Zakt. kr. włoś.S „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr.
• a a  w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 sł. 5 pro
srebr. w. a . ...................

AlfSldska po 200 sł. 6 pr-
srebr. w. a..................

Oseska z 300 złr. sr. w. a.
Blibiety po 5 pro. sr. . .

a om. I8626pr. zr w.e. 
a a 18706 „ ■ ■
» a 18725 ,  ,  a
lynanda p6ł. 5 pre. m.k, 

„ i  8 i  w.a.
» ,  6 ,  8rebr

Gal. K. L. 800 zł. 5 pr. ar. w a  
a n . om. 6 pre.
,  Ul. em. 1871 300
.  IV. e. z 800 zł. 5 pr.

Lwow.-CSer.-Jass. I. em. 1865 
800 zł. 5 pre. zr. w. a. . 

Gwow.-Cser.-Jaa.IL em. 1867 
800 zł. 6 pro. sr. rr. a. . 

Lw.-Cser.-Jua. HI. em. 1SSS 
SSS ■», 6 pf s- »• w- o- •

yfafuą l). 
»łr. w *

122 25
97 57 
9 40
98 50 
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10> 80
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101 60 
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99 75
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Lw.-Cser.-Juf. IV. em. 1872
300 zł. 6 pre sr. w. a . . 

Rudolfe po 800 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a..................

i! u (a em. 1869 pe 800 sł. 
5 pro. zr. w ». . • •

Rndolfr em. iB171? pe 800 zł.
5 pr ir. *. e. • • ■ 

Siodr iągrodzkiej sa 200 złr 
S prot. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i p‘  m  
Klary po 40 złr. m. k. . 
Inzbruokie prem. pot. . • 
Keglerich po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. peż. . .
Budzińskie m.......................
P ilffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. galm po 40 sł. m. k. . 
Solnogrodzkie prom. p ot.. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldsteln po -20 złr. m. k. 
WindisobgrStz po 20 ał. m.k.

Dewizy 3-iniesięcme.
100 aawk . . • • 

Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fat. szterl. . 
Fatyg 100 fnwkćw % .  .

pfacą , sąoa. 
ftr  w a

99 25

178 76 
40 28 
19 - 
1( -  
.9 -  
23 — 
*1 75 
37 26 
16 25 
56 -  
21 7S 
60 80

2 ' 50
23 24 
3d 78

60 05
60 i 5 
60 05 
8 05 
8 6l»

98 50

nr 25 
tó 76 
19 £0

19 67 
24 —
42 «o
87 75 
18 6 
66 5 i 
29 25 aj —

24 0
21 75
29 26

h 15 
60 15
fcl.J 15 
•8 40 
<8 62

T E A T R  HR.  S K A R B K A
pod dyrekcją lu n a  Dohrzaflskiogo

We śród? dnia 19. listopada 1884.

K O K C E B T
wokalno - instrumentalny

z udziałem p. GERHARDA BRASSINA, nadwor
nego skrzypka króla Belgijskiego, pani KLARY 
STEIN, pianistki wiedeńskiej, pani TERESY AR 
KŁOWEJ, panny PIAYE, pp. RUBIRATO, JE 

ROMINA i JARECKIEGO.

Z Ł O T Y  C I E L E C
komedja w 1. akcie Stanisława Dobrzańskiego. 

Pocaot-k o gedemie 7męj. wieczór—

L w u w  Z izby handlowej 7 9. iistopaaa 1^84 
1. Ahct m ,ar uię 

bez ku o i bieżącego płac* żądają
bez dywidendy 

Kolej, galio. Kar. Lud. 200zł, m.k. 271 — 2/4 —
,  iwo r. czer-jase 200 zł w.a. 197 — 2ro —

Banku kypot. galie. 200 zŁ.w. a. !8J — 290 —
, kred gdia SCO zl. w. a. 23S — 243 —

2. lustr aortat»M M 200 ti. 
bez kuponu bieżącego:

Tow kred. galio. 5 pro w, a. 28 30 99 30
,  ,  ,  4 j  91 5( «3 -
„ , „ 5 „ okres 38 3C 19 30

,  .  4 w . T 0 70 87 TO
Banku krajowego 41/*®/* w Ł 91 — 00 —
Banku kyp. galio. 6 „  ,  . 101 30 102 80

„ ,  5 * 17 98 —
, ,  „ 5 wyls. z IL°/0 pm  99 10 100 10

uS. Listg dbdr 2 ty iLOC
60 — 
60 —

G. Z. kr. wł. (d. 6ł/c) 3% w  likw 3 5 3 -
9 n w a ' 'l» 2 i . ■ 68 .—

4. Obi i z* 109 atr. 
Indamnizaeyj_e gali' 5 yrc a  r, 101 J!' .10 /i 
Kom. banka krai, fi pre. V a. I »a .
Pożyszka łriyi. z r. 1P7Ł’ 6 jro w. a.
Poiyozk« ,  „ 1883 **/* ;, 

fi. Loay
Liaet Krakowa 
,  Stanisławowa .

6.
Dukat holenderski

%  75 27 75 

90 81 91 80

J8 l O
22 50

90 50 
24 50

Dukat cesarski 
Napoleondcr 
Pófi erjał rosyjski . 
Kubel rosyjski srebro*

,  .  papierowy
100 marek memieekieb 

rebro 
Kupcay w srebrze

^.65 
5.7-1 
9.70 
9 98 
1.S4
1.25 

59 85

5.75
580
9.80

10.08

1.27
«e60

KDBS G ISŁ D '; WIEDENS~~^J 
W iedeń , dnia 19. Listopada 1884

tf.jd  
238 .- 
180.5M 
197* 0 
124.50

21.20
105.90
116.81“

Sńdsiaa 1. at**ut 
Alpiny 51.60
ńnglo-Anatr. 105.50 
Bniej l a r .  Lad. 272.—
Kol ,j Po id. 147.25 
Fei^p.Bńb. 300.40 
Weg. Nordostb. 168.50 
W*g. obi. p. zl. 105.75 
Wvg- eii. losy r. 116.—
Zl. ren. w « .  4*/0 94.55 
Ros. rabel. pap. 1.26. V*
Galie. Salemu. 101.75 

Usposobieni):

W iośle# , dnia 19. listopad... 
godzina 10 min 48 przed południem 

Akeje kredyt. 295.4 1 Anglo-auttrj. 105 —
Kolej Kar. Lud. 272.— Kolej poładn. 147 29
Uuionsbaak 89 JO Napoleondor 9.74*/,
Rossy* banku. 1 25*/* T sposobienie: silne

B e d ln ,  dnia 18 listopada 
godzina 6 minut 86 po południu.

%oeyjsk bankj* 109 95 kcj< kre&n. 49U.6(
Lombardy £47 jrzUcjsi P13 25-
Poi. wschou 61.70 Austr. bant. 166.2L

45. popołudnia. 
W«8. -kaje kr. 
Unieubank 
Nordbaka 
Kolei Alffild. 
Eoiojlw -moti 
Wied. Comaaoal 
KlbataJ.
Losy tareocu. 
Baakroreś . 
Lozy wągśor.
Kr zdyb rc 

ntrzyman

B A N K
wt L w o w ie  1 4 2

przyjmuje lokacji

•d 20 . m ą ja  18SA
odbtg zegara Uoowshiego. 

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Frzyehed<ią do Lwewa:

Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 88 rano pociąg po
spieszny, o gods. 9 min. 27 wieczór pooiąg ssobowy, o 
god. 11 min. 88 przed południem pociąg mięssany.

Z CZRRinOWIKC: o gods. 10 min. — witesór po- 
eląg pospieszny, o gods. 8 min. 35 rano 1 o god*. 8 minut 
82 pe pćłndaiu podąg mięssany.

Z PODWOŁOCZ 3K: na dwerzee w Podumam o 
gedz. 10 m. 13 witesór ><a , pospieszny, o gods. S v . 
28 rano i o gods. 3 mi. 42 po lołud. eoełąp my.

Z PODWOŁOCZYSK: ni iwersee główny hrowsk. 
o gods. 10 a is . 26 wieczór pod ( pospieszny, o fodz. 
8 min. 5. rano i •  godzinie 4 sam. 10 po południ* po
ciąg mlęsuny.

ZR STANISŁAWOWA I na Stryj, ranę o gods. 8 
min. 20 pociąg o libua ry wieczór e godz. 8 min. 82 
pociąg mięssany, i o gods. 10 min. 66 pn d poładn. po 
dąg Toknlny Drobobycs-Soyj-Lwó~

■h. jęi dwad 
g e t t  w  k i :

na 3' o, B̂ l̂o 4°lo asygnaty kasowe 
na 4°|0 książeczki wkładkowe,
(500 ser. p łatne b e t  w y paw ledze a ). 

Bank kapuje i sprzedaje pe kursie dzienny i:
47,70 Listy zastawne Banka krajowego,

5 / obligacjo komunalne Banka krajowego, 
4 7 ,7 , i 67z obligacje pożyczki krajowej.

A d w o k a t
dr. Juljusz Popiel,

praeu lósil s w o ją  k a u o e la r ję  e V * 1 *Jk“
r Ratusza , dc dom

pod liczb*, 11. przy ulicy Kopernik*.

August Schellenberg,
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lw o w ie, k
kupuje i sprzedaje

wsmel kie krajowe 1 lagrnnlesne
papiery wartościowe i monety,

po najprzystępniejszych cemzch.

Do Wielmożnego Henryka BlumenfJda, 
apteka na we Lwowie.

Wiplmożny Pani)! W p tewljkLj chórobii 
żołądki używałem pańskiego wint pepsynowego : 
dias nzą z jak najlepseym skutkiem i przez poró 
wnanie przekonałem się, że preparat pański w r: 
czem nie nstępnje oryginabiym francuzkim, oi 
których jest o połowę tańszym, a przewyższa t 
wiele wyroby niemieckie i inne.

Chciej pan przyjąć wyrazy mojego poważani!
Jut Lam.
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Barchany białe metr po 86, 
40, 45 50, 55, 60, 65, 70, 75 ct. 
lir. 1 i 1.25.

Barchany kolorowe szkoc
kie, najlepszej jakości metr po 
36 ot.

Calniiukl (Baje) metr po et. 36 
i 40.

Flanelhi kolorowe na su-
knie metr po .złr. 1.35.

Flanc le białe różuych jakości
poleca w wielkim wyborze

Magazyn M i r a
we Lwowie, pl. Marjacki 1.10.

3865 3—¥

«  w."
•fis i  fi §  *

i ®
- *!lS i

A n t o n i  E n d e r s
przedtem J. Slemlrowskfego Następcy,

we Lwowie, Rynek, I. 29,
poleca na porę zimową w największym wyborze

wełnę na pończochy i skarpetki
1  d e k a g r a m  p o  4 ,  5 ,  6 , 8  1  l O  e t .

Towary drobiazgowe, guziczki do ubrań damskich i  
męskich, i wszystkie w zakres tego handlu wchodzące 
artykuły p o  cenach najum larkow aószyeh . *038 i _ i 2

>lee» P°po

v\<

A r t T

i cierpieniom pochodnym
(FLASZ*' ‘ ( 0 et.)

do nabycia w a p to c ': Ł  K R Z Y Ż A 
NOWSKIEGO we L w o w i e  fiA / k

Irygidek) i J a m r ó g i e w i c z a w  
epopoiiL

V

Skład mąki
f i •łyna parotoeg' w Broaach,
v.w«nr> H a n d e l  I K r t o n u  * 1  
c z ę ś c i o w y  w donm p K a r o l a
B a t ł a b a u a ,  róg lilioy Halickiej, 

nl. 7avnwi, 1. 7, — poleca

Harlanderska przędza
do robót pończochowych i nici na szpulkach.

Na wiedeńskiej i paryskiej 
wystawie odznaczone n ą jw y i -  
s ie m l  n a g r o d a m i.

Powszechnie olnbione z po
wodu swej wybornej jakości, do 
nabycia we wszystkich handlach

abryczny dla hartow nych  i detailicznych austr. Znak fabryczny dla 
przędzy pończoch w ęgierskiej m onarchii. 3 173  1- ?  nici oewkowych

Pb ństwo Płotycz
w powiecie Tarnopolskim (poczta Tar 
nopol) potrzebuje śaraz do rewirów 
2gc i 3go d w ń c h  egzaminowanych

leśniczych.
Dla każdego rocznie 120 zł. pensji 
18 korcy zboża, pomieszkanie z opa
łem i jgrodem i utrzymaniu na 4 
sztaai oyata. 4180 1—8

Wina lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów, 

a p t e k i  
J u l .  T ^ a l i l i l ł a

<re L w e w l e ,  u l .  H a l i e b a  1 .5
S i n  b i s z p z ś s k i c  H a l a g a  z i

l&zem, z ehiną, z ohiną i żelazem, z 
pepsynę, z rumbarbarum. Oena flaszki 
V, litr. 1 złr. 50 ot.

W in o  w ę g ie r f lk le  ,T o k a y " .  Cena 
flaszki y, litr. 2 złr, */, litr. 4 złr. 

W i n o  h l s z h a i s k i e  D r y  M a d e i  
' 1. Jonu flaszki */, litr. zlr. 1.76, 
*/, litr. zł. 3.50.

W in o  h i s z p a ń s k i e  „ M a la g a 11. 
Cena flaszki V, litr. zł. 1.25, */, litr. 
zł. 2.50.

K o n i a k  n a j le p s z y  s t a r y .  Cena 
flaszki :/s litr- dr. 2.50.

Opróc tfe( utrzymuje na składzie wszel
kiego rodzaju wypróbowane środki spe
cyficzne, krajowe i i uliczne, jakoteź 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa- 
inuikowe.

Zamówienia z prowineji załatwia się 
dwrotuą pocztę. 3922 3—¥

Kr. 00 1 alo
,  0
.  1
.  2
,  3
» 4

\  I
.  7

i  9
len} burtowa- roma — “ » ; d 

25 fantów ezyli 12 '/« -kilo. - -  Źęka 
nr. ‘ uzy i lllty d< oodziennego u 
'  psu  jf _a łamowe pc tr oby su- 
słnie ..stateczną, by ładną i wy

datną mieć lęgnminą. . 4146 l—¥

5̂1 et. 
S0 , 
1 »  , 
18 ,
ą ,
i j  » 
15 .
14 ,
13 
12 ,
0 „

m

PUSTĘR THAPSIA
LL.rdDRIEL-REBOULLEJlU

TÓRŻT sę JtGO wynalazcami

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzkuia na terytoryum Cesar
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Hmter ten leczy ffntarjr, K u tii,1 
zmktlenie dym ,M n ,  ptue I rtucm 
M Ie su— ■‘ yczne. cierpltnii kręgu pa. 
elstiteWegor, etc., etc.

Jestto jmakomity środek z powoda 
pomyślnych skutków, jarae sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dis, « _  knięcia przypadków przypi
sywanych zwyczajnie z cała słusznoś
cią lekarstwom mi jącym między sobą 
podobieństwo, wymagać nal y na 
każdym płęsti m; mę znajdowały 
podpis?

* &  SJ& L Ł

w, L«> ww w apt. pp. ill Jjha, 
R ekers. Beiswa

SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA !
7» niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

Białe i piękne ręce!!!
Najbardz'ej zerwone i opierzch żęte rę-e wybie"a i wyaeli latnia po 
kilkarazowym natarcia

X E £ M £ M  E O Ś L I H H Y M
słoik 80 ct.

G R Y SIK  T O A L E T O W Y  do mycia rąk
dla wydeliłwtn eaia zgrubiałego naskurka, r ude so 25 ot.

PROSZEK DO CZYSZCZENIA PAzNOGCI
dla nadani i p nogoioc; h-ilości, ró toweg^J odcienia i pięknego 

połysku. - - Prdeik 25 ceDtów

S i o d e ł k a  d o  p o l i r o  - t a n i a  p s z n o g d  1 zł 25 ct.

3ZC 7OTKr PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i form ania p i/n.goi od 4o ct. do 8 sir

J a n  I n n a t o w i . c z ,
we L W O W IE  sklepy własue ul. Kopernika 1. 3., 

ulica H a l i c k a  róg W a ł o w e j ,  Houel E n r o p e j s k i  i 
Filia w K R A K O W IE  Sukieuniee Nr. 20.

B ól zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
0 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko 

lasoha w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 
«93  16—27

Nakładem księgarni
TEODORA PAPROCKIEGO i Sp.

w Wa r s z a wi e  Chmielna 8 
świeżo wyszło dzieło p. t.

PAN TADEUSZ
Adama Mickiewicza

STUDYUM 
ESTETYCZNO - LITERACKIF

przez
Dr. Henryka Biegeleieena 

(z dodaniem facsimile z autografu „Pana 
Tadeusza" oraz podobizny medalionn A 
Miokii icza i k t tytułowych pier g- 
wydania „Bnua Tadeusza" z roku 1834.)

CEKA B8. * .5 0 .
Nabywać można we wszystkioh księgar

niach krajowych i zagranicznych,
4177 1 8

L. 782.

Ogłoszenie.
W kraj. śred. szkole roi. w 

Czernichowie znajdzie od 1. grudnia 
rb. miejsce

gospodyni
obeznana dokładnie z prowadzeniem 
w;ększej kuchni i umiejąca obchodzić 
się z nabiałem.

, Wynagrodzenie roczne wynosi o- 
prócż pomieszkania z opałem i wiktu 
na jedną osobę 120 zł. a. w. Szcze 
gólnie uzdolniona kandydatka mo 
głąby jednakże uzyskać płacę i-.ększi,.

K and yd atki zgłosić się winne 
pisem nie do podpisanej dyrekcji.

Czernichów 16. listopada 188*.
Z  dyrekcji k ra j śred. szkoły roln.

4179 1—8

N a j t a n i e j
na zimą

B A R C H A N Y  Wale
JtfA FTAN IK I,
JMALESONY,
BONCZOCH^
S K A R P E T K I,
JKAMASZE,
JSZALIKI,
B A R C H A N Y ,
SPÓDNICE wełn.
S T A N IK I  włócz

kowe bez i z rę 
kawam i do nosze
nia po sukni

poleca handel
płócien i bieiizny

Jana Riedla
we Lwowie, pl. Marjacki.
Cenniki szczegółowo na żądanie 

posyłam.
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Dla Krakowa i Lwowa
tudzież dla wszystkioh większych 
miejscowości w Galicji będą angażo
wani agenci jeneralni, powiatowi i 
miejscowi, J ilej podróżujący i akwi- 
zytorowie przez większy zakład ubez
pieczeń w dziale życiowym. Pisemne 
oferty przyjmuje ekspedycja anon
sów JT irycego Sterna we Wiedniu 
I. Wollzeile 22. 8750 1—6

Dr.
notry poradnu w s ł a b o ś c i a c h  
p ł c i o w y c h  s k ó r n y c h  ( ł )
obojga płoi), 8cie wydanie. D r/o
bycia u antora za 1  złr., za zaliczką 
wraz z opak. 1 zł. 20 ct. Także 
leczenie listownie pod dy

skrecją oraz 1 leki. 
Ord. domowa od 3 —5 po 
południu Lwów ul Karo
la Ludwika 1. 7 . 4174 i ?

Do inteligentnych czytelników!
Niedawro terno dzienniki nasze ostio wystąpiły przeciw księgarzom 

w Galicji, za to, że nieprzystępną oeną książek tamuję oświ ę w kraju. 
My już od 5oiu lat tę sprawę poruszamy. Naszem zdaniem książka po
winna być nietylko tania — alj i dobra. Że nie wszysoy wydawoy ta to 
: ważają, przekonywam^ się ozęsto z ogłoszeń tej treśoi: „Oto powiiśó 

ryminalna, za dera sensacyjne proces i, gwałtowne romanse i t. d. - bo 
książka stała ię dzisiaj artyiculem handlowym jak oukiei lub k ra w 
rękach spekulantów. Jak podobne książki wpływają na rozwój umysłu i 
charakteru czytających — łatwo oagadięó. Wobec zaś tego, Ż9 kaiażLa 
stał* się dzii' aj potrzebą wszystkioh kia. inteł*. entnyoh, naw.t najuboż
szy cl wobec t3go, że zagraniczni spekuli i i uit.lt lasrjch zerzuoaję 
nas płodami umysłu tak ohydn >mi, że najBzkodl wiej oddziałują na czy
tających, pragniemy walczyć z tymi spekulantami.

Zn podnietą i z pomocą ludzi dobrej woli, wydajemy od 5 lat 
Bibliotekę Uniwersalną arcydzieł polskich 1 obcych 
która istotnie jest dzisiaj najpoozytniejszem i najtańszem wydawnictwem 
polskiem. — Cena nie ustępuje awet cn ie  książek n emieckich

Przedstawiamy fakta. W ciągu 5 lat wydaliśmy kompletne pisma
■Słowackiego i najcelniejsze Niem
cewicza, Bernatowicza, K itow i- 
eza, Chodźki, Byrona, Goethego, 
Kamieńskie* Vężyka, Gogola, 
T o łs to ja , Gouebakiego, Berwlń-

skiego, Bronikowskiego, Mochnac- 
& go, Garczyńskiego, W asilew
skiego, Bogusławskiego, Gołę
biow skiego , Magnuszewskiego,
a więc malę wyborową Bibliotekę

K I T
do okien i drzwi, biały i brązowy 

w najlepszym pokoście, polecają

Hubner i Hanke
we L w o w i e .

4111 2—?

Fr. Kernreutei,
W iedeń, Hernals, Hauptstrasse 117. 

f a b r y k a  m a s z y n ,  p a m n  i  
s i k a  w e k  o g n . ,

najlepsze źródło do nabycia wszelkiego 
rodzaju dnu i czterókołr eh sk*wek,- 

-dydroforów, wag wodnych- dal j łikaw k 
ogrodowych, ' przyisądć do czerpania 
wody studzien, ltp Cenni, gratis * franoo 
Gwarincja. Gminom także ul.tz -cnia w 
spłatach. 3680 2—15

j r V a w d z i w a  s i y r y j b h a

Eitte OiIIh )  W a
z czystej wełny owczej w wielu od 

cieniach kolorowych, na m ine
kostiumy damskae,

poleca po tanich cenach, z rychłą 
dostawą .za pobraniem pocztowem 

H a u d e l  s u k n a
Jana Gflnzberp w Graz

4129 1- -8
Powaaeohnie nnky, nader łubiany I 

na wiedeńskiej wyst. -ie pszczelniczei w j 
r. 1881 odznaczony dypl .m m hono owym'1 
i. patrzony marką ochronną

m i ó d  ( B o s e u h o n i g )  
poleczmy w S kil. puszkach blaszanych ] 
kilo! p> 60 c t ,  sa pnu>ę 30 c t  za go
to - t o  lob pobraniem.

GEOBG D l ! -  1 C , randlan miodu 
w Lublinie (Krąbuk) 3751

OSTATNI W YN ALAZEK 

RAJDEUUTMEJSZE

im t 1 X 0  R A  
E D .  P I N A U D

n , t  . s u i i u  d> tnuiMCBł, n
P A B I 8

l t7dk> b o r t  nietylko zię zalecz 
wykwintnymffrwałym zapachem, 
ale nadto posiada dnezęśli svł«- 
znoaó spędzanh ■ la szczek 

Łaedazi i bieli powłokę ctab» i 
oad^Uj połysk młodzie"—y. B ez 
przesady ńtrzymujeni, . że mydlą/1

S U  M a l e r j e  w e ł n i a n e
i jedwabne na suknie 

i do pokrycia futer,
H U l t i f  i i k n ,  9 9 E i O d ,e n ,“  

i t t t H s m h r y *  n l t H a t n  f t f t ,

w elw ety „non pareil“  i fla oe le
we wszystkich możebnych wyrobach

i po najumiarkowańszych cenach
polecają

B I C Z  i ABRYSOffSKI
5 j  Tuwariuliep M l i w

we Lwowie, Rynek 1. 33.

babienie, choroby nerwów, tajne grzechy mlodoś. i wybrykij
j O r ,  W r u n a

proszek pernafiski

w t * 3 b  Ż Ż Ż ^ * * Ż A Ż J t ż * J t 3 t 3 t jO t ){

BANDAŻE ELEKTRO-MEDYCZNE |
Wynalezione przez braci MARIE, lekarzy, zamieszkałych w n  

Paryżu na ulicy de 1’Arbresec, 44, zabrewetowane na lat 15, leczą ł f  
wszelkiego gatunku rupturj i kiły. Bandaże rupturyczne, znane m  
do obecnej chwili, miały za cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy ^  
zaś MARIE rozwiązali trndne zadanie podtrzymywania i zarazem 
leczenia tego kalectwa za pomocą BANDAŻÓW ELEKTRO
MEDYCZNYCH, które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrzą- 
śnienia i boln i lecz- tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. 
Cena pojedynczych 30 franków (oznaczyć na którą stronę), podwój
nych 50 franków. Spjsób użycia dołącza się zwykle.

We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu 
ortopedycznego p. Rudolfa Mann i apteki p. K. Mikolascha.

w p'enumeraeie rooz lej 4 złr., w księstwie Poznańskiem 9 marek razem 
z przesyłką pocztową Papier piękny, druk czytelny, kształt wielkiej 
óse-ak* (Jo miesiąc wychodzi t m od 8 dc 10 arkuszy. Że zaś od tego 
programu i na prz izłość nie odstąpimy, świadczy program na rok przy- 
szł Oa stycznia Io85 wydamy:

1. Ni rolnicy. Nowa znakomita powieść obyczajom w 3 tomaeh 
przez Ostroga (pseudonim). Jest to wierny obraz dzisiejszego społeczeń 
etwa w Galicji

2 Żyw oty wielkich lnda w  Polsce w kilku tomaoh.
3. L sty i korespondencje znakomitych poetów, poetek, królów, 

mędrców, mężów stanu i t. p. w kilku tomach.
4. Najcelniejsze mowy najlepszych mowcór w kilku tomach.
5 Nieznane pamiętniki o Syberji, tej drugiej ojozyźnie Polaków. 

Są to niezmiernie cenne dzielą.
6. i Dis podróży najciekawszych krajów, najlepszych autorów.
7. Obrazy z  .rzęszłości Są to najważniejsze momenta z naszych 

dziej* w, obr zowo przedstawione.
8. Zdania mędrców, przysłowia, anegdotki, huin/reski.
Pracuj jc  nie przerwanie w boga m księgozbiorze im. Ossolińskich 

we Lwowie, ookolwiek c.ekawego i pięknego w rękopismaoh znajdz emy, 
wydamy.

Zeszyt I na rok 1885 wyjizie joż w listopadzie b. r.
Przedpłata na Bibliotekę Uniwersalną wynosi z przesył! pocz

tową w Galicji i oałej Auitrji -ocznie 4 złr., j ółrooznie 2 złr., kwartalnie 
1 złr., w W. ks Poznańskiem rocenie 9 mar., półrocznie 4 marki 50 fe~

P r e m ia .  Kto złoży całoroczną przedpłatę na rok 1-85 w kaooii 
4 złr. z dodatkiem 80 ot, otrzyma natychmiast jedno wielkie dzieło i to 
do wyboru z trzech niżej podanyoh. — Oena księgarska takiego dzieła 
wynosi do 5 złr.

I) Polska w  XVII. wieku, izyii Jan f obieski i dwór jego, wielka 
powieść w 5ciu tomaoh Bronikowskie.-o.

U. Pamiętniki Bronikowskiego do roku 1830 w 5ciu tomach. Znako
mite i nader oiekawe dzieło.

III. Pamiętniki do panowania Augusta III. i Stanisława Augusta 
ks. Kitowicza w oi tor ch.

Za dopłatą 5u et mogą otrzymi ' abonenoi .Biblioteki Uniwersalnej" 
Poezje Edmunda Wasilewskiego, oprawne w aagielskie płótno. Cena 
księgarska nieoprawnego dzieła 2 złr.

Z b iór poenyj znakomitych naszyoh poetów  p. t.: „Niezapominaj
ki" oprawne ozdobnie w sng lal 9 płótno, odpowiednie na pedarki.

Prennmeratę najdogodniej posyłać przekaz m pooztowym do Admi
nistracji „Biblioteki Uniwersal-ej"  ̂ Lwowie, ul. Majerowska 1 17.

Życzliwych i sprzyjających wydawnictwu nassemu, które nie na spe- 
kulrnję obliczono, prosimy o moralne poparoie. 4183 1— 10

Redaktor odpowiedzialny i wydawca
A d a m  K a e z u r b a .

Z m i a n a  l o k a l u . I
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Irzymujemj 
równego wobio.

wyrabiany ■ alól pernańsklch.
Proszek peruańskl jest jedynym , ażeby osłabienie 

narządów płciowych i porodow ych a temsimem u 
mężc yzn Impotencję i n kouiet niepłodność utanąć.

Prosiek peroAjiiki jeit także niezawodny pfieciw wywołtny olłftblenioa 
wikatek abjtka aoków i krwi pries pomasania , onamif dalej prieciw eherobo* ner* 
wów, a to: osłabienia uyiłow, ubywaniu siły w or|4iu**i«i, w krsyiiel i fribiecie paeieriowya„ bolom w piersiaek 1 (łowię, migrenie, ospałości, przytępieniu umysłu, : 
satwardsenim uperesywom, drseniu nerwowemu w rakach, no(sek i niedobrewnoiici i t. p.

Wszystkie wyżej wymienione choroby nie mogą być tak dalece zapo- 
mocą żadoego dotąd w medycynie znanego środka znpełnie wyleczone, jak 
pizes dr. Wr ina proszek pernańs&i; za nieazkodliwość gwarantuje się.

Cena pudełka wraz z przepisem użyeia 1 zł. 80 ot. 3595 2 —42
Bkłsd we L w o w i e :  w .apt. Z. Bnekera, w apt. „pod Gwiazdą" P. 

Mikolascha; w K r a k o w i e :  W. Bedyka; w C z e r n i o w e a o h :  u J .  
Golicbowskiege; w T a r n o p o l u :  w apt. J. Jamrogiewioza. — Jenerał ly 
ajent - - Wiedniu: Al. Giichner, dypi. aptekąrz II, Kaiser Jozef strasie IL

B i t t n e r a  
„  C o n lfe re n  - iSprlt “

nie pnwin*ro zbywać w żadnym pokoju d i s  d z i e c i  
i  i n f l r m e i j i ;  jest on środkiem desinfokoyjoym
pysznego, niesfatszowanego zapachu lakowego, i egól- 

ie do polecenia jest użycie iiITTNEBA wyskoku _ ze 
szpilek sosnowyeh podczas chorób dzieci i wszystkich 
chorób epidemioznyeh. — Ponieważ Bittnera wyskok ze 
szpilek sosnowych za iera w sobie ze_ zbawiennośoi 
znane baliamiczao-żywiuzue, eteryozno-olejne pierwiastki 
z zawsze zielonej sosny w formie skoncentrowanej, przeto 
zaleosnem bywa użycie tegoż Bittnera wyskoku ze szpi
lek sosnowyeh w cierpieniach płucowyoh i uzy i przez 
wszystkich lekarzy. — Bittnera wyskok ze szpilek so

snowych jest do nabyoi* u:

JUCIUSB1TTNER
hlĆiUriilliidmil̂
hitosiuUłńnBtt. snowych jest do nabyoi* u : w

Jul. Bittnera, aptekarza w Beichenau w
Niż. Austr., i w składach niżej podanych. — Cena flaszki 80 c t , 6 flaszek w t 

4 złr., patent, rozpylacza 1 złr. 80 ot
We L w o w i e ;  u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, Jul. Nahlika,

J. Piepesa, Zyg. Bnekera;. w Krakowie: C. Wiszniewskiego, w Jaśle: R. J|C 
Psicha; w )"e lco  Pawlikowjkiego; w Przemyś u: Wład* Nahlika; w Rze m  

A. Karpińskiego; w Sambo>ze; Karola Maresoha: w Stanisławowie: ^  
w Tarnopola; Jnmrógie wiozą; w Żurawnie: Tomaszewskiego. j| (
‘  Tylko prawdziwy z marką oohronną 1 Patentowany rozpylacz WaTIaI w n wt iaaA ft w IWA ■ Di44nA0 D A1 shonn 00 U 1A O 4 1 (1

9  S  Paicha; w
I  A  *10Włe: AW  Macury; y

Fabryka i skład kapelnszdw
figowych i słomiany cli, 

dla m ę£cxyzn  # dzieci,
I s t n i e j ą c y  o d  3 -5  l<«t w e  L w o w l ć ,

pod firmą:

J f i z e f  T m i s c l w
zawiadamia uprzejmie Szanowną P. T. Pabllcznośó, ie  iu*>

1  p r w e o w n lę  m o d i i ia r s k ą  p r z e n i e s i o n o  
/. d n ie m  15.  l i s t o p a d a  1884 n a  v r a w p  s t r o n ę  
g ł ó w n e g o  w jn z d n  w  h o t e l u  d e  F r a n c e  (dawniej 

L n n g a  (w tym samym gmachu).
Przy .ej sposobności za * iadamiam, że oddział modDiar

ski jest zaopatrzony w wi lki zapas paryskich 1 
wiedeńskich h apel uszów damskich, męskich 
1 dziecinnych na seaon jesienny i zimowy,
oraz że na składzie znajduj9 się o b f i t y  w y b ó r  k w i a 
t ó w  p a r y s k i c h ,  p i o r  , 'o s m a i t e g o  r o d z a ju  p ta -  

tkói , i inne s t r o i  i ł  w<*hodzęce w zakres modniarzki.
Z mówienia miejscowe i zamiejscowe załatwiają się naj

szybciej i najstaranniej tak c o  ao wykon nia i gustu p o  
u m i u r k o  « a n y e h  c e n a c h .

Z poważaniem
Józef Tegischcr.

'Zmiana lokalu•

Ogłoszenie licytacji
G. k. uprz. galic. akcyjny

BANK H łP O T E G M Y
xv© L w o w ie ,

podaje do powszechne, wiadomości, że zapadłe a z dniem 1. 
sierpnia j 884 r. nieprolongowane i niewyknpione

zastawy w kasie zaliczkowej
mianowicie:

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, słoto, srebro itd.

dnia 2 i 3. grudnia 1884,
0 godz. 7,10 przed południem wobec e. k notarjusza 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go

towiznę sprzedane będą.
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipo

tecznego pod nr. 15 plac Halicki (w lokalu na ten cel urządzonym 
w podwórzu na lewo). 3904 i—i
UWAGA. Tylbo do dni* poprzedzającego licytację mogą być 

przeznaczone do sprzedaży zastawy wyknpione lub odnośne 
zaliczał prolongowane.

Lwów,  dnia 1. listopada 1884.
i y r e k e j a .  

- 0 0 0 * 0 0 - 0 '
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Yyduwcy j wŁ ńdi --ale J. Dobrzański i K . Gronu. o. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańską Z drukarni Gazety Narodowej",


